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Centraliści żądają delaty. 


Przyzwyczajeni jesteśmy do tego, że ilekroć 
głobniej i energiczniej upominamy Się o rozsze 
rzenie autonomii krajowej, dzienniki centralisty- 
czne z niesłychaną gwałtownością, do skrajnego 
czasem nonsensu posunięlą, uderzają na nasze 
ządania i na wszystko co polskie. Dlatego też 
wyzaamy Szczerze, Że apokój i umiarkowanie, 
przeważające w tonie tych dzienników przy spo- 
soboości wniesienia interpelacji, postawionej w 
Radzie państwa przez naszych delegatów, nie na- 
pełnia nas bynajmniej otucbą. Najwścieklejsze 
organa centralistyczne, oświadczająe się odmo- 
wnie ro do żądań sejmu galicyjskiego, przema* 
wiają tak łagodnie, jak gdyby mogły przypnsz- 
czać, że delegacja nasza ze spokojem i rezygna- 
eją zupełną przyjmie odmowne wotum Rady pań- 
stwa i nieprzychylność , objawioną przez mini- 
stergtwo. Radzibyśmy tedy przedewszystkiem, a- 
żeby delegacja zachowaniem się swojem wypro- 
wadziła tych panów 4 blędu, w który bno 
Popadli. Z dwóch Press, wiodących rej między 
pismami centralistycznemi, Stara ogranicza sio na 
teskawem apostrzeżemm, że Polacy w żądaniach 
Swoich do zmian w konstytucji trzymają się bei- 
śle drogi legalnej, i przepowiada nawet, że to im 
wyjdzie na dobre, gdy Rada państwa praystąpi 
do merytorycznego traktowania rezolucyj sejmu 
pali esio. 

wa Presse połknęła także tą razą większą 
kar zwywłych swoich inwektyw przeciw niesfor- 
ności polskiej, a gdy ta niexwyczajua grzeczność 
pozbawiła ją oraz najenergiczniejszych środków 
argumentacji, więć to wszystko, co przytacza 
eciw wzięciu rezolneyj naszego sejmu pod o- 
rady | przeciw ich uchwaleniu, nie wytrzymnje 
newel pobieżnej krytyki. Oto zdaniem Nowej 
powinien rząd odpowiedzieć na interpelację dele- 
gatów polskich przynajmniej to, że na obecnej 
sesji Rady państwa nie może wnieść rezolucyj 8ej- 
mu galicyjskiego, bo to powstrzymałeby wszyst- 
ie czynności parlamentarne, nchwalenie badżetu, 
reformy podatkowej i td. Właściwie zaś zdaniem 
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nad tem, czy jest to jego rzeczą, brać iuiejatywę 
w sprawie, w której chodzi o rewizję konstytucji, 
od roku dopiero istniejącej! XN. Presse przyznaje 
sama, że Polacy nie okażą się przystępnymi dla 
takich argumentów, i oświadcza, że wymaga od 
nich tylko tyle, by zachowali „godność i wytrwa- 
łość, jaka przystoi opozycji parlamentarnej.“ Jo- 
żeli tea piękny frazes z języka dyplomatycznego 
przetiumaczymy na prostą 1 powszechnie grozu- 
miałą polszozysnę, to brzmi on właściwie tak: 
sMy was teraz odprawimy z kwitkiem, ale broń 
Boże, nie opuszczajcie Rady państwa; pocieszaj- 
cie się nadzieją i bądźcie cierpliwi!“ 
Przyznajemy, że we wszystkich parlamentach 
opozycja, jakkolwiek przegłosowana w kwestjach 
kardynalnych, trwa dalej na awojem stanowiska 
i czeka na prayjaźniejsze okoliczności. Ale jak 
Rada państwa ¢o do swego składu i co do atry- 
bucyj swoich, różni się mocno od parlamentów 
takich, jak n. p. angielski, belgijski, włoaki, tak 
też i stanowisko delegacji naszej w Izbie posel- 
skiej inne jest zupełnie, niż stanowisko opozycji 
W zwykłych pariamentach. Delegacja nasza nie 
reprezentuje jedynie pewnego odcienia Opim) po- 
itycznych; reprezentuje ona cały kraj, mający lu- 
dność bmilionową, reprezentuje sejm tego kraju, 
. sejm, którego uchwały mają być poprostu zło- 
żone ad acta i czekać lepszych czasów! łdziein- 
dziej opozycja, pobita, nie opuszcza parlamentu, 
0 toby się na nie nie przydało, podczas gdy u- 
stąpienie delegacji naszej z Rady państwa byłoby 
bardzo dotkliwym, bodaj czy nie śmiertelnym cio- 
sem dla tej ostatniej. Myli się tedy Nowa Presse, 
jeżeli mniema, że Polacy mogą uważać to sobie 
za punkt honoru, by w razie porażki parlamen- 
klacz zastosowali dalsze kroki swoje do przy- 
kladów, branych z Anglii albo z Belgii. 
ogólności pisma centralistyczne nie chcą 
zastanowić się nad właściwą istotą sprawy rezo- 
lucyj sejmu galicyjskiego. Nie chodzi tu przecież 
o ustawę, któraby mogła być uchwaloną o kilka 
mięgięcy prędzej lub później; chodzi o ngodę 
między Radą państwa i rzędem a całym wielkim 
rajem koronnym, 0 ugodę, której szczęśliwe prze- 
Drowadzenie samo przezsię wzmocni konstytucję 
Brudniową, i umożliwi rozpoczęcie rokowań z Cze- 
Chami. Dzió, centraliści nie Chcą traktować z Cze- 
ami, bo oi nie chcą bynajmniej wstąpić na dro- 
8ę konstytneyjną — a rezolucyj sejmu galicyj- 
skiego nie chcą brać pod obrady, choć przyznają, 
Polacy ani na włos z drogi konstytucyjnej nie 
tbogzyli, W istocie, zachęcający to przykład dla 
Czechów | wA 
Argument, że konstytucja gradniowa istnieje 
dopiero od roku, że niepodobna co chwila uchwa- 
lać nową itd., jest tah błahym, iż zbijać go by- 
m rzeczą zupełnie zbyteczną. N. Presse chce, 
7 dalej Arowiliśóno prace ustawodawcze, a nie 
wmitięta o tem, że konstytucja, na której podsta- 
te race te mają być prowadzone, jest wpra- 
U bardzo młodą, ale także i bardzo słabą. 
chwalita ją większość, sztucznie otworzona, i u- 
nie Alila ją tak, że prawdziwa większość jest z 
koj JAk najmocniej niezadowoloną. Jeżeli tedy 
oraj tucja taka ma się ostać, potrzeba ją konie- 
@ zmodyfikować, i to jak najprędzej, bo wszy- 
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stkie prace ustawodawcze, na jej podstawie przed- 
sięwzięte, będą ob:rczone tym samym grzechem 
pierworodnym, który odejmuje konstytucji wszel- 
ką żywotność. 

Mało kto znajdzie się zresztą, nawet między 
centralistami, ktoby nie przyznawał tea 
możności zmian w konstytneji grudniowej. Wszak 
centraliści sami zmienili ją jaź parę razy, wobec 
wymagań dnalizma. Dzieło, tak pospiesznie i ze 
zbytniem zanfaniem we własne siły przedsięwzię- 
te, potrzebuje bardzo wiele reparacyj, ażeby się 
od biedy ostać mogło. 

Spełnienie tego, czego sejm nasz domaga 
się w swych rezolocjach, nie nada nam jeszcze 
bynajmniej wszystkich należnych nam praw i nie 
rozszerzy antonomii naszego krajn nawet o tyle, 
o ile jej posiada maleńka Kroacja. Ale przynaj- 
mniej nzyskamy gwarancję, żeto, conam będzie 
dane, nie może być odebrane w skutek jednego 
rozporządzenia ministerjalnego. Przynajmniej roz- 
graniczone będą ściśle atrybucje władzy wyko- 
Rowczej od atrybucyj sejmu. Przynajmniej te 
sprawy, w których odrębne narodowe, jeografi- 
czne, obyenajowe i społeczne stosunki nasze wy- 
magają krajowego ustawodawstwa, nie będą za- 
łatwiane poza krajem, przez ladzi, którzy nas 
nie znają. Przynajmniej władza wykonawcza w 
sprawach, należących do kompetencji sejmu, bę- 
dzie odpowiedzialną temu sejmowi. Z piekących 
prawdziwie kwestyj pozostanie niezałatwioną 
tylko kwestja budżetu, w której sejm dla różnych 
powodów poczynił daleko idące koncesje na ko- 
rzyść teoryj centralistycznych. Wszystko to, za- 
miast osłabiać konstytucję gradniową, wzmocni 
jej podwaliny, bo do zadowolonych 7 milionów 
Niemców, przybędzie jeszcze 5 milionów ludno- 
ści galicyjskiej, w głównych przynajmniej rze- 
czach zadowolnionej, 

Otóż nową Presse mniema, że nie jest jeszcze 
na czasie zadowolnić Galicję. bo Niemcy sami 
opiero od roku są zadowoleni. Czy nie mo- 
głaby nam nowa Presse wskazać termina, do któ- 
rego Galicja, zdaniem jej, powinna czekać na 
rewizję konstytucli, jak Jakób na córki Labana? 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. stycznia. 

A Dziś wniesioną została przez delegację 
galicyjską wiadoma interpelacja co do nchwały 
sejmowej, w rezolnejach streszczonej. 

Zdawało się, że ministerjum, zapytane: „kie- 
dy zamyśla rajchsratowi przedłożyć rzeczoną re- 
zolncję*, odpowie zaraz, bo miało czas zgłębić 
przedmiot i ustalić sąd Swój 0 rzeczy :—tymczasem 
odpowiedzi nie było. Prawdopodobnie na jednem 
z najbliższych posiedzeń powie minister spraw 
wewnętrznych to samo, co powiedziały inspirowa- 
ne dzienniki tutejsze, t. je że całe ministerjam 
Przedlitawii jest tego zdania, iż mu bardziej na 
rękę wcale nie przedkładać rezolucyj sejmowych. 

Co dalej pocznie delegacja, niewiadomo. Mo- 
że pójść drogą, wskazaną przez tatejsze organa, 
a po części i węgiersko-niemieckie subwencjono- 
wane, t. j. „zażądać od Izby postanowienia czyli 
nchwały, aby sprawa ta pod rozwagę i rozpo- 
zuanie wziętą została“, co w dalszem następstwie 
i w praktyce znaczy: „odesłania jej do komisji, 
Sprawozdanin tejże, wotam Izby i t. d.* Gdyby 
sobie możua wyobrazić, lub w siebie wmówić, że 
mipisterjum, choć nie chce samo przedkładać 
Izbie galicyjskich rezolucyj, na rzecz całą zapa: 
truje się przedmiotowo i znpełnie myśli się za- 
stosować do orzeczenia Izby o tyle merytoryczne- 
go, że uchwała jej: „iż ministerjnm rezolucje 
sejmu galicyjskiego może, Czy powinno „W 
formie przedłożenia rządowego 
przedstawić Radzie państwa, inter- 

retować będzie w sensie dodatnim, możnaby się 
atwiej zgodzić na ten zawiły, & 00 gorsza, kore- 
kturę na przyszłość utrudniający (nie powiadam, 
aby takową na zawsze wykluczał) modus proce- 
dendi. Ale po tylu zawodach nasuwa się obawa, 
że plau ten kampanii obmyślany i obrachowany 
jest na korzyść tego, co się w Przedlitawii na- 
zywa (od 21. grudnia 1867)legalnem, status quo. 
Nie chcę się rozwodzić nad szczegółami takiej 
pertraktacji, chociażby to nie było tradnem; do- 
dam tylko, że kwesja takiej doniosłości, jak wo 
tomi żądania wielkiego kraju, przez reprezenta- 
cję legalnie ukonstytaowaną wyrażone, niby le- 
galnie umorzonoby nieznaczuą liczbą głosów 
wiekszości niemieckiej, zostawiając duchowego 
motora, t. . rząd parlamentarny Przedlitawii na 
stronie, i Jak Francnzi mówią : hors de cause. A 
taka ewentualność prawdziwemu stanowi rzeczy, 
i realnemu stosunkowi rządu do rządzonych, nie 
odpowiada. Dla delegacji w razie porażki zda 
je się trudniejszem mawet byłoby położenie 
niż gdyby na odpowiedź rząda, już dziś mniej 
wigoej wiadomą, wystąpiła z inną bronią do 
walki. 

Ministerjam czyli rząd ma prawo do przed- 
kładania projektów do ustaw, które uważa za 
zbawienne lub potrzebne — i ono prawie wyłą 
cznie z tego korzyst«. Jednakże sama podstawa 
konstytucyjna aprawnia także i Izbę do robienia 
przedlożeń ustawodawczych. 

W tym przypadku, kiedy rząd rezolucyj sej: 
mu galicyjskiego nie chce brać za przedmiot rzą- 
dowego przedłożenia, mogłaby delegacja samo- 
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istnie, moralnie, choć nie instrukcją (bo to niewol- 
no) do tego przez sejm upoważniona , postawić 
ze swej strony samoistny wniosek, odpowiadają- 
cy pankt po puakcie treści rezolucjom sejmu gal. tej 
Osnowy: „Izba zecbce uchwalić, aby przedłożony 
projekt do prawa, został wzięty pod rozpoznanie 
parlamentarne.” Tuby już obu czynnikom, i więk- 
szości niemieckiej Rady państwa i ministerjam, z 
tej większeści wyszłemu, nie pozostało nie, jak 
otwarcie wystąpić z tem, co się zachowuje dotąd 
ta petto. Konsekwencja zaś byłaby ta, że można- 
by wiedzieć, czego się nadal trzymać, i że eały 
Kraj, to jest każdy człowiek, zwykłym zmysłem 
pojęcia obdarzony, zrozumiećby mógł, że po wy- 
czerpaniu wszystkich legalnych środków pojedna- 
nia nie pozostaje, jak z rezygnacją w innym 
składzie rzeczy szukać i od innych ludzi oczeki- 
wać sprawiedliwości dla kraju. 


Belgrad dnia 16. stycznia. 

(W.X.) Dzienniki serbskie, wychodzące w 
Anstrji, z pewną przykrością i goryczą piszą O 
tem, że rząd serbski, zrywając z panslawistycz- 
nemi tradycjami, uchyla się z pod wpływów mo- 
skiewskiej intrygi i coraz bardziej zbliża się do 
Kuropy. I tak Napredak robiąc od siebie uwagę 
do zamieszczonego z dzienników peszteńskieb ar- 
tykułu, traktującego 0 panslawistycznej polityce 
Bratiana, powiada, że „niech się Rumunia nie o- 
gląda na Serbię, gdyż ta nie jest zbyt odważna, 
a do tego zanadto ulega wpływom Anstrji i 
Francji.* Zastawa znów, odpowiadając na po- 
chwały węgierskiego dziennikarstwa, oddawane 
obecnemu rządowi serbskiemu za jego politykę 
dzisiejszą anti-moskiewską, żywo i gorąco wy- 
stępuje przeciwko polityce austrjacko węgierskiej, 
usiłującej odciągnąć Serbię od naturalnego soju- 
szu z Grekami i Rumunami, i owe pochwały 
węgierskiegu dziennikarstwa nazywa syreniemi 
głosami. Krzyki te i hałasowania najlepszem są 
ówiadectwem politycznej niedojrzałości redaktorów 
pm wzmiankowanych, albo też dowodzą, że 
pdlug programatu icb dzienników tak a nie 
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te pierwszym obawiązkiem rządu jest- ata6-na 
straży rzeczywistych interesów swego kraju i 
Żadnym bazardownym krokiem oaie narażać losu 
powierzonego Swej opiece narodp. Jak Serbia 
zachowa się w wojnie greeko-tureckiej, jeżeli ta- 
kowa nastąpi, to będzie zależeć od okoliczności, 
z któremi mniej mogą się rachować mocarstwa 
potężne, alc na które oglądać się muszą dobrze 
państwa podrzędne. Przykrem to musi być na- 
taralnie Moskwie, że w Serbii traci ona powolne 
narzędzie do robienia tego , czego sama podjąć 
się ulu może, do dokonywania tego, co jest dla 
niej samej niebezpiecznem. Umiała on« dotąd, za 
przykładem owej małpy z bajki Lafontena, co 
łapą nieszczęśliwego kota wygrzebywała kaszta- 
ny Z Żarn, dość zgrabnie i szczęśliwie przepro- 
wadzać swe intrygi panslawistyczne zapomocą 
chrześciańskich Indów Tareji, łudząc je kłamli- 
wemi nadziejami, a w rzeczy szkodząc im jak 
najwięcej. Podbodzając ludy chrześciańskie prze- 
ciwko Turcji, której natoralnemi są nieprzyjaciół- 
mi, a jednocześnie siejąc pomiędzy temiż ludami 
chrześciańskiemi podejrzenia i wzajemne kn s80- 
bie niedowierzanie — robiła się ona tem samem 
konieczną dla nich, jako jedyna ich podpora, na 
której polegać mogą. Wszystkie reformy, przed 
siębrane przez Turcję, a mające na celu pewne 
polepszenia bytu ludów chrześciańskich, znajdy- 
wały zawsze największy opór ze strony moskiew- 
skiej ambasady, czego Świeżym przykładem mo- 
że posłużyć patrjarebat bólgarski. Ta niechęć do 
reform tareckich jest zrozamiała. Moskiewskiemn 
pansławizmowi tyle chodzi o Słowiańszczyznę, 
ile by ma chodziło o Chiny, gdyby Chiny były pod 
panowaniem tureckiem i nadawały się tak dobrze 
do jego ambitnych i zaborczych zamiarów, jak Sło- 
wiańszezyzna. Europa to dobrze widzi, i zarzu- 
Gając jej dzisiaj ślimaczą politykę, niepodobna jej 
obwiuiać o zbytek ostrożności. Bo chociaż dzien. 
nikarstwo moskiewskie wręcz zaprzecza, jakoby 
rządy carów miały pewne widoki na Carozród, 
chociaż sam p. Ignatiew w rozmowie z p. Bonr- 
rée Zapewnia, że Moskwą niema żaduych zamia- 
rów zaborezych, wiadomo przecież, co znaczą za- 
przeczenia moskiewskich gazet i jąką miarą trze- 
ba Oteniać wszystkie zapewnienia moskiewskich 
organów, To też, pomimo sprzyjania sprawie lo- 
dów, usiłujących wydobyć się z jarzma wscho- 
dniego despotyzmu , musi Europa dłngo się ne- 
myślać, nim stanowczy krok przedsięweżmie w 
sprawie wschodniej, widząc, że rezultaty jej, do- 
tykające losów ujarzmionych ludów, mogą ogro- 
mną wagą zaciężyć na szali interesów cywiliza- 
cji europejskiej. Cywilizacja europejska, zagwa- 
rantowawszy się całkiem przeciwko Turcji, nie 
mającej w Europie przyszłości przed sobą, woli 
ją mieć w Stamhule i na całym Bałkańskim pół- 
wyspie, niżeli wiernych sprzymierzeńców Mo- 
skwy, która przy ich pomocy urósłszy do nie 
zmiernej potęgi, nie zawahała by się, pod sztan- 
darem prawosławia rzucić na zgniłą Europę 
swe rozbójnicze koborty, do niej aplikując ekspe- 
rymenta, w których się wyćwiczyła na nieszczę- 
śliwej Polsce. Czy te obawy i trwogi Earopy 
przed zamiarami Moskwy są słaszue ? czy nie są 
one przesadzone ?— odpowiedzieć na fo mogą tyl- 
ko właśnie te Indy, z Których losem związana 
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jest kwastja wschodnia, której rozwiazanie ud 
nich zaieży. Serbia to zrozamiała , pojęła, że “© 
pieka moskiewska wiucej szkodzi ludum chrze 
ściańskim, niż im pomaga, każąc im pokutować 
za endze grzechy. Logika ta faktów dla skolo 
wiaciałych panslawistów jest niezrozumiałą. Dla- 
czego * Bo nie chcą wyrzec się swej mary, bo 
niechcą zejść z mglistyeh wyżyn sztucznej teorji, 
polegającej na iluzji do rzeczywistości, wręcz Je) 
zaprzeczającej, bo wzroku, Oślnionego zładliwą 
wielkością wszechsłowiańskiego państwa, nie chcą 
przenieść na naturalne i istotne potrzeby swoich 
krajów. Słuszniej by było nazwać syreniemi 
głosami owe podszepty i złudliwe obietnice mo 
skiewskiego panslawizmu, oczarowujące do tegu 
stopnia, że pod ich wpływem głacbnie nezucie 
prawdy i słuszności, a godność narodowa staje 
się tak giętka, że 7z uprzedzającą grzecznością 
wybija takt morderczym śpiewom zabójców Pol- 
ski, dokonowujących w niej dzieła eksterminacji 
w imię — panslawizmu |... I niemaż racji bać 
się Europa panelawistycznego widma, gdy w 2- 
czach jej spełniają się toasty w Moskwie jak na 
pogrzebowej stypie? I nie mamyż raeji, my Po- 
lacy, których piersi uginają się pod ciężarem te- 
go upiora, Co nam krew wysysa i oślinia jadem 
swoim, trwożyć się i usilować otworzyć oczy 
ladom, od Moskwy swego zbawienia oczeknją- 
cym ?... Tymczasem paoslawistyczne dziennikar- 
stwo, jak gdyby chcąc usprawiedliwić zjazd etno- 
graficzny — systematycznie, z wytrwałością go- 
dną lepszego celu, rozszerza wiadomości o Pola 
kach, które robiąc z nas zaciętych wrogów wolne 
ści ludów słowiańskich, ugrantowują wzgledem 
nas uprzedzenia i niechęci, z któremi walka nu: 
zawsze jest możliwa. W przeszłych miesiącaci, 
kiedy agitowała się sprawa bółgarakiego powst: 
nia, poddały one wiadomość o tysiącu Polakach, 
którzy zaciągają się pod chorągiew Sadyka ba 
szy, by ić na uóśmierzenie Bółgarów! Teraz. 
znów, korzystając z nadarzającej się sposobności, 
donosi Napredak serbski i Nasze Listy czeskie, +> 
kilkuset emigrantów z Francji i ze Szwajcar: 
pospiesza na pomoc Tarcji! Z tej nieszlachetn 
walki.panslawizmu z Polską, będąeą nataralną 
jego nieprzyjaciólką, walki, usiłającej moralnie 
zabić ofiarę materjalnego mordu, Śmiaćby się mo- 
żna było i litować nad nią, gdyby nie to, że wie 
ona do czego dąży i zbiera obfite owoce swepu 
posiewn. Panslawistyczne intrygi, które nigdy 
nie miały przydatnego pod swą uprawę gruntu w 
Serbii, dowodzącej większej względem nicb sam 
dzielności i niezależności, niżby można był: si 
tego spodziewać, rozpościerają się w najlepsze 
w Bółgarji, w której imię Polaka z takąż samą 
niemal słyszane jest nienawiścią, jak imie 
Turka — dzięki tylko panslawistycznym intrygom, 
szerzącym najprzewrotniejsze o Polakach wiado- 
mości. — Tak, my jesteśmy wrogami pansla- 
wizma, jesteśmy wrogami ekstermiuacyjnego 8; - 
stemata polityki moskiewskiej, ale jesteśmy przy- 
jaciolmi wolności wszystkich ludów, a więc i 
słowiańskich, a nawet wolności tej samej Moskwy, 
której nóż na gardle swem czujemy 1... 

Czytając sentymentalne deklamacje pan:sia 
wistycznego dziennikarstwa, byłoby można vrev- 
puszczać, że rząd obecny Serbii, poddawszy się 
całkiem dyplomaeji Zachodn, zajęty sprawami 
wewnętrznych ulepszeń, o przyszłości swojej nai 
myśli, wszystkiego oczekując nie od okoliczności 
sprzyjających, ale od obietnic Austrji i Franci. 
Tymczasem rzeczy mają się wcale inaczej , 
Jeżeli Serbia i odstępuje od sojuszu mi skiewskie- 
go, to dlatego, że on ją pcha do hazardownych 
przedsiewzięć ; ale nie idzie za tem, by rząd zł- 
strzegał sobie obojętne zachowanie sie wtedy ns- 
wet, gdyby okoliczności przyszłe nastręczały 
wszelkie szanse czynnemu wystąpieniu Serbii. Ja- 
koż rząd serbski, przeprowadzając reformy, dążące 
d» rozszerzenia oświaty, do powiększenia swobód 
cywilnycb i politycznych, nie zaniedbuje i zbro- 
jenia się wieżo, jak donosi Napredak, nadeszło 
do Belgradu 8610 sztuk broni nowego svate- 
matu, a spodziewają sie nadejścia jej jeszcze 
więcej z Prus. 

Podczas kiedy Europa radzi w Paryżu mad 
sprawami Wschodn, sprawy te, ulegając lozice 
rzeczy, Coraz groźniejsze przybierają rozmiary. 
Wszystkie żywioły, nagromadzone przoz lat tyle, 
działające dotąd w nkrycia, wystąpiły teraz na 
jaw. Stanowisko Moskwy wobec sporu grecko- 
tureckiego coraz wyraźniej uwydatnia się, Grecja 
coraz śmielej występuje, a Tnreja z trwogą 7da- 
je się śledzić zachowywanie się Francji, zbliża- 
jącej się do Moskwy. Są pogłoski, że król gre- 
cki ma zamsar wydać odezwę do Indów słowiań: 
skich, wzywającą ich do wspólnego dzieła — wy- 
srobodzenia się. Po E>irze mnóstwo uwija SIĘ 
m 'Sziowskich kupców, którzy przecież umieją 
plany zdejmować. i 

Obok tech wszystkich niebezpieczeństw, J3- 
kie grożą Tareji z zewnątrz, niemale Znajduje 
ona niebezpieczeństwo ze strony ciemnego i zfa 
natyzowanego maslemizma. W tych dniach od 
kryty został w Stambule spisek ulemów. na 
czele którego Stał kszaodzieja meczetu suitana 
Bajazeta. Kaznodzieja ten wystęnował publiczałe 
przeciwko rząd m sultana dzisiejszego przed trze 
ma jeszcze miesiącami, ogłaszając z kazalniey, 


że podług korauu padyszaca powidiaa być wy 
bieranym z pośród najlepszych. 


Wyjazd ks. Czarnogórskiego do Peteraburga 
uważają tu powszechnie, jako dowód pogodzenia 
się jego z polityką moskiewską. Bratiauo też 
w swych panslawistycznych planach, przypuszeza- 
jąc, że może nieda się w nie wciągnąć Serbia, 
wszystkie swe nadzieje opiera na ks. Czarnogór- 
skim, uważając go za naturalnego przywódzeę 
Bosnii i Hercegowiny w spodziewanej wojnie. 
Jednocześnie z temi kombinacjami Bratiana, wie- 
deńska Presse podaje wiadomość, że sekretarz 
czarnogórskiego księcia mianowany został ta- 
jemnym sekretarzem Moskwy dla Czarnogóry i 
Hercegowiny, i że staraniem tegoż sprowadzono 
jaż do Czarnogóry 10.000 karabinów, a mają ich 
jeszcze sprowadzić 30.000. ; 

Napredak, podając wiadomość z moskiew- 
skich gazet, że w Bółgarji rozpoczynają się zno- 
wu zabnrzenia, i że myśl powstania coraz wię" 
cej zyskuje zwolenników, dodaje od siebie uwa- 
gę następującą: „Ale to się mówi tylko 0 tych 
Bółgarach, którzy odebrali wykształcenie w Mo- 
skwie, gdyż włościanie, przyciśnieni stuleniem 
jarzmem, mie objawiają Szezegóiniejszej chęci do 
powstania, bojąc się by nieszczęścia ich bardziej 
się jeszcze nie powiększyły.“ Uwaga ta jest 
wielce szacowna w ustach panslawisty, a zesta- 
wiona z systematycznym oporem Moskwy przeci- 
wko wszelkim reformom w Bółgarji, dowodnie 
wykazuje, jaka jest rola Moskwy, i czem w jej 
rękuch jest owa garstka zapaleńców, najszlache- 
tniejszą myślą kierowanych, którzy krwawą o- 
strogą usiłują zniewolić bierną masę ludności do 
ruchu, zamiast wprzód pracować nad przysposo- 
bieniem jej do niego. l 

Ciekawy fakt podają turejsze dzieaniki, do- 
wodzący naiwności pewnego knpca tureckiego, 
który zapomniawszy, że z granicą państwa Oto- 
mańskiego kończy się doniosłość praw muzułmań- 
skich, wybrał się zeswemi niewolnicami w podróż 
handlarską po Dunaju, sprzedające je pojedynczo 
w portach, do których zawijał. Kilka niewolnie 
przywiózł także do Belgradu, gdzie przy pomocy 
miejscowego rząda zostały uwolnione. 

Kończąc mój list, nie mogę pominąć, ażeby 
nie dodać, że w dziennikarstwie serbskiem, ezer- 
piącem dotąd wiadomości o Polsce i jej stosunku 
do Moskwy z Moskowskich Wiedomosii, zaczyna się 
objawiać zdrcwy pogląd na rzeczy, że już nie 
powiem, sumienniejszy. W jednym ze swych nu- 
merów powiada Zastawa, że nie pierwej Moskwa 
może myśleć o jedności ze Słowiańszczyzną, aż 
zaprzestanie swej eksterminacyjnej polityki w Pol- 
sce. Jediństwo w ostatnim swym nnmerze, puda- 
jąc wiadomość o sądach przysięgłych w Moskwie 
i,ich snrowości nieludzkiej, dodaje: „Sądy przy- 
sięgłych są zaprowadzone tylko w Wielkiej Ro- 
sji, a nie nżywają tego dobrodziejstwa prowincje 
niegdyś polskie: Polska, Litwa i Ruś, gdzie wy- 
kształcenie jest daleko większe i gdzie byłoby 
właściwiej je zaprowadzać. Oby raz Słowianie 
zechcieli przekonać się, kto jest ich wrogiem, i 
w kim nadzieje swe pokładają! Posądzają oni 
Polaków o zbyteczną nienawiść do Moskali, o 
przesadę w zaskarzeniach przeciwko niej, nare- 
szcie podejrzywają, że Polacy własnym jakimś 
interesem kierują się, nsiłując odciągnąć Słowian 
od wrzekomego braterstwa z Moskwą. Nienawiści 
naszej nie dziwcie się; zaskarzenia nasze popiera- 
my faktami, a eo do interesu, zechciejcie nam 
powiedzieć, czy zdolni jesteście nam pomódz w 
naszych nieszczęściach ? Nie interes nami kieru- 
je, ale ludzkość sama, inic więcej tylko ludzkość. 


Paryż dnia 16. stycznia. 

(4l. W.) Nie wiem co ważniejsze, czy że Er- 
nest Renan został wybranym na prezesa akade- 
mii napisów i sztnk pięknych na rok 1869, czy 
też konferencje mocarstw w sprawie grecko-tu- 
reckiej. 

Już cztery posiedzenia odprawiły konferencje, 
a dla publicznośei wiadomo tylko to, że zasiada- 
no przy Stole zielonym, i że posiedzenia trwały 
po 3, czy też 3%, godzin. Wszak prawda, że mo- 
żna z tych danych dużo wniosków porobić! Jest 
powód do przekształcenia Europy! Wiadomo to 
tylko, że poseł grecki Rangabe juź na drugie 
posiedzenie nie przybył. Swą bierną opozyeją, 
zwlekając załatwienie niby w oczekiwaniu nowych 
instrnkoyj z Aten, pokazuje, że Grecja nie nzna 
moralnie wyroku, jaki wydadzą dyplomaci. Na- 
ród, uznający siebie za samoistny, nigdy, za ża- 
dną cenę powagi wyroków nie zrzecze się prawa 
posiadania swych cząstek, choćby dziś nienale- 
żących do państwa. Obecność posła byłaby w 
części przyznaniem Turkom prawa przedawnienia. 
Widząc więc niemożebność zjednania sobie przy- 
chylnych głosów, swem usunięciem się okazał, że 
lepiej poddać się czasowej przewadze materjalnej, 
bez ubliżenia prawu moralnemu. Tak pojmują tu 
postępowanie posła greckiego dzienniki zachodnie. 

Times karci mocno Greków, że pozwalali u 
siebie rekrntować ochotników dla powstańców, 
i zaszli nawet tak daleko, iż rząd pozwalał 
robić publicznie zaciągi w swem wojsku regular- 
nem; tem gwałcił rząd wszelkie prawa między- 
narodowe i wszelką przyzwoitość. Morning Herald 
bardziej grozi od Timesa, i nawet najnmiarkowań- 
82y w tej sprawie Morning Post jeszcze broni Tur- 
cji i jej słaszuość przyznaje. Może to szelest 
czarnych orłów Moskwy u podnóża szczytów 
Bolorskich i w dolinie Amu-Darji bardziej niż 
sprawy europejskie zmiękczył Ea Anglików i 
wskazał prawdziwego wroga Wielkiej Brytanii ; 
ale dziś Anglia cała chce przejść do stanu rze- 
czy, na którym stanęły były po wojnie krymskiej. 
Opinia Anglii da się streścić słowami Morning 
Posta: „Wojna krymska zawczasu rozwiązała 
dzisiejszą sprawę,* a co do moskiewskich zabie- 
gów pismo to powiada, iż wierzy, „że Moskwa 
stawszy się rozumniejszą, nie zechce się narażać 
na nową lekcję. * 

Niestety, urok lekcji sebastopolskiej dawno 
minął i zasiąpił go urok zwycięztwa nad Polską, 
ostatecznego podbicia Kaałąsi i Turkiestann. 
Moskwa tak dalece zapomniała daną jej lekcję, 
że po wszystkich zniewagach , jakie wyrządziła 
stolicy apostolskiej, jeszcze wierzyła w odnowie- 
nie dobrych stosunków z Rzymem. Misję Wału- 
jewa dziś nie inaczej tłymaczą jak tem, że w 
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przeddzień zatargów z Ausirją, obcisła ona poro- 
zumieć się z papieżem i przez to mieć po swej 
stronie stronnictwo wsteczue w Austrji, niezado- 
wolone ostatniemi jej wewnętrznemi zmianami. 
Nawrócenie jednej wielkiej księżny, aby została 
królową bawarską, miało być wstępem do tego 
porozumienia. Ale już dziś Moskwa gama spo- 
strzegła, że z tej mąki nie będzie chleba, jak to 
mówią — i niby z powodu niechęci synodu pe- 
tersburgskiego, przyszła narzeczona króla bawar- 
skiego nie przejdzie na katolicyzm, i zrękowiny 
mają być do czasu zaniechane. 

Tak komentują politykę moskiewską na Za- 
chodzie, głównie z powodu niechęci do wszelkiej 
wojny. Najbardziej może lęka się zachwiania po- 
koju Francja. Między Rouberem i Lavalettem 
zachodzą podobno nawet uieporozumienia. Tak 
przynajmniej podały dzienniki. 

Podczas gdy dyplomaci wiele gadają o Kan- 
dji i Grecji i obmyślają środki porządku, niczy- 
jej uwagi uie zwróconu na nowe wyrznięcie 3000 
chrześcian w Korei (koło Japonii), z których w 
samej stolicy, Sanlu, zginęło więcej jak 500, a 
po prowincjach nakazano mandarynom wytępienie 
tej wiary. Zresztą po co zwracać uwagę na te 
bagatele! Tam nowego cesarstwa Meksykańskie- 
go założyć się nie uda! 

Już mowa na otwarcie Ciała prawodawczego 
wygotowana. Ministrowie nad nią się naradzają i 
jntro pójdzie do draku. Olozaga, poseł hiszpań: 
ski, uznał za stosowne przedstawić swe uwagi 
z powodu wizyty cesarza n ekskrólowej Izabeli 
itp. Minister spraw zagranicznych po kilka razy 
na dzień chodzi do pokojów cesarskich z depe- 
szami, — tak jest czynnym w sprawie wschodniej; 
a liczne bale dworskie urozmaicają olbrzymią 
pracę nad w ludzkości! Jedno tylko 
stronnictwo skrajue niezadowolone i sarka na 
nieczynność rządu. Na wojownicze odezwy i roz- 
porządzenia woła ono głosem Siebeckera: „Jeue- 
rałowie Auloi i Grandperret nie ustraszą Moltke- 
go i Totlebena, a bitwa pod Chichy nie jest prze- 
chodem do Mareugo. Prowadźcie dalej dławienie 
rewolucji, dawajcie bale, płaczcie z Izabelą, bądż- 
cie legitymistami, dynastykami, doczesnymi lub 
boskimi — ale nie wypowiadajcie wojny, naj- 
prostszy rozsądek ją potępia.* 

Prawda, że tym zwolennikom nieuchronnym 
pokoju (w słowach) rząd od czasu do czasu przy- 
pomina, iż ruszać muszą, jeżeli nie swe osoby 
do więzienia, to franki ze swych kieszeń do skar- 
bu rządowego. Ot i dziś znowu skazano Ulbacha 
niewiemy już po który to raz na zapłacenie 
2000 fr. grzywny, a Villemessanta na 500 fr, 
drukarza zaś Dubuissona na 100 fr. Nadto przed 
sąd powołani liczni mowcy zebrań publicznych 
za naruszenie moraluości publicznej. Ważna ta 
sprawa zasługuje na kilka słów, ale ją do jutra 
odkładam. 

Niekontenci z rządu, tak czynnego dzisiaj, 
dopominają się na cały głos o pociągnięcie g 
Neuwekerke, dyrektora galeryj publiczuych, do 
odpowiedzialności za to, że obrazy z tych gale- 
ryj umieszcza w swojem pomieszkaniu ; tymcza- 
sem zaś wyszukują takie ciekawe fakta, jak a.p., 
że Murilla św. rodzinę, za którą zapłacono 550.000 
fr., zabrano z galerji Luwru do pałacu cesarskie- 
go w St. Clond, a 27 innych znakomitych malowi- 

el poszło na ozdobienie pomieszkań Senatorów, 
ministrów i cesarza. Sławny niegdyś ze swych 
trofeów wojennych, znany z mnóstwa zdobytych 
chorągwi arsenał tuloński, przedstawia pustki. 
Gdzież się podziały te narodowe pamiątki? py- 
tają, kto je śmiał zmarnotrawić ? Ha, despotyziu 
z góry rozlewa się na cały dół, Skoro raz po- 
stawiono zasadę, Że władzę się bierze a nie daje, 
w dalszym rozwoju każdy nawet policjant zwy- 
czajny zechce brać tej władzy tyle, ile potrań. 
To też Francuz, zostawszy zbitym przez poli- 
Se nawet dochodzić swej krzywdy niema spo- 
sobu. 

Zostawiając na chwilę despotyzm władzy, 
budzący miezadowolnienie i obawę  Orężnych 
zatargów, niech mi wolno będzie na zakończenie 
podać wypadek, któremn od serca przyklaśniemy. 
W New York Times ogłoszono testament Peabydye- 

o, jakiego stary Świat nie słyszał nigdy. Zmar- 
fy ten bogacz rozdał w swem życiu 7,135.000 
dolarów, czyli 42 milionów franków na różne ce- 
le dobroczynne: dla proletarjatu londyńskiego 
przeznaczył 1,750.000 dolarów, na instytut w Bal- 
timore 1 milion dolarów, na wychowanie murzy- 
nów i białych w południowych Stanach 2 milio- 
ny dolarów, na muzeum starożytności amerykań - 
skich w Yale 150.000 dol, na inne muzenm a- 
merykańskie w Haward również 150.000 dol.; na 
zakłady naukowe w Douvers 250.000; dla moze- 
um w Salem 50.000 dol.; dla stanu Maryland 
250.000.: na kolegium religijne w Kenyon 25.000; 
niegdyś ua wyprawę do biegnna północnego, Ka- 
nego, 10.000; na zbudowanie kościoła na pamiątkę 
swej matki 100.000; a dla członków rodziny tyl- 
ko 2 miliony dolarów. Jestto może jedyny testa- 
ment podobny. 


A- r 
Czynności Rady państwa. 
51. posiedzenie zby poselskiej z d. 19. 
stycznia. 
Przewodniczący dr. Kaiserfeld otworzył 
je o godzinie Y,11. Na ławie ministrów z 
Brestel i Giskra, 

Minister spraw wewnętrznych przedkłada 
projekt do ustawy o stowarzyszeniach akcyjnych 
1 komandytowych. 

„Minister finansów składa szczegółowy me- 
morjał o zalewie kopalń wielickich, jako od- 
powiedź na dotyczącą tej sprawy interpelację 
oki: delegacji. Akt ten obejmuje 12 arkuszy 

rukn. 

Dr. Perger i tow. interpelnją ministra o- 
brony krajowej w sprawie rozporządzeń’ wyko- 
nawczych do ustawy wojskowej, Rozporządzenia 
te są w ten sp:Sób wystylizowane, że prawne 
uwzględnienia dla ochotników mogłyby dla uboż- 
szych, niemających środków do samoistnego u- 
trzymywania się podezas służby w wojsku, stać 
się czystą iluzją. Zapytują więc interpelanci, co 


zamyśla rząd przedsięwziąść dla zabezpieczenia 
uboższym ochotnikom tych korzyści ? 

Grocholski i tow. wnoszą interpelację w 
sprawie rezolucyj naszego sejmu. Na wstępie 
Peligcn: jest osnowa rezolucyj w. dosłownem 
rzmieniu a w dalszym ciagu powiedziano: 

„Ponieważ ten w dniu 8. października z. r. 
do Wys. rządu wystosowany wniosek ma na ce- 
lu zmianę ogólnie obowiązujących ustaw, do 
czego wedle przepisów konstytucji potrzebne 
jest przyzwolenie Rady państwa, więc pozwala- 
Ją sobie podpisani zapytać: 

„Kiedy zamyśla Wys. rząd przedłożyć do 
konstytucyjuego traktowania ten wniosek sejmu 
galicyjskiego ?* 

Prezydent oświadcza, że przekaże tę inter- 
pelację ministerstwu. 

Następnie przechodzi Izba do porządku 
dziennego. Na pierwszem miejscu pierwsze czy- 
tanie wniosku dr. Rosera co do czasu trwania 
robót w fabry kach. 

Wniosek p. Rosera następującej jest osno- 
wy: Wezwać rząd o postaranie się na drodze 

rawodawczej, aby: 1) czas pracy w fabrykach 
ył ograniczony do 10 godzin; 2) aby dzieciom 
niżej lat 14 wzbroniony był wstęp do fabryk, 
nakoniec 3) aby nad wykonaniem tego ostatnie- 
go postanowienia była wykonywana kontrola przez 
zaprowadzenie książek roboczych dla dzieci. 

Wnioskodawcą motywuje swój wniosek w 
obszernej mowie i proponuje, aby do obrady nad 
tą kwestją była wybrana komisja z 12 człen- 
ków. 

Wniosek ten został przyjęty. 

Dalej minister skarbu  motywował 
przedlożenie rządowe względem upoważnienia 
ministerjum przedlitawskiego do zawarcia ugody 
z ministerstwem węgierskiem względem wza- 
jemnego nstanowienia wydatków przy poborze 
dochodów celnych. 

Na wniosek p. Kaisera przekazano ten 
wniosek do komisji finansowej. 

Nastąpiło pierwsze czytanie niemiecko-au- 
strjackiego traktatatn telegraficznego, i ustawy 
względem konskrypcji (oba przedmioty odesła- 
no do komisji ekonomicznej), i pierwsze czyta- 
nie nstawy względem sposoba zwrotu zaliczki 
350.000 złr., przyzwolonej ustawą z d. 21. mar- 
ca dia ulżenia nędzy w Galicji. Ten ostatni 
przedmiot na wniosek p. Sturma odesłano do 
komisji budżetowej. 

Ostatnim przedmiotem porządku dziennego 
była ustawa względem ustanowienia sądów do 
spraw przemysłowych. 

W końcn odczytano szereg petycyj. Przy 
czytaniu petycji mieszkańców Gamingu, którzy 
utrzymują, że w skutek sfałszowania tamtejszych 
ksiąg gruntowych zapłacili większe podatki niż 
byli obowiązani, minister spraw wewnętrznych 
dr. Giskra oświadczył, że to co było ufał- 
szowane w księgach gruntowych, zostało już 
zrektyfikowane, a eo do wynagrodzenia po- 
wstałej ztąd szkody, o tem orzekną sądy, i dla- 
tego proponuje, aby Izba przeszła nad tą pety- 
cją do porządku dziennego. Po przemówieniu 
jednak sprawozdawcy dr. Figalego Izba przyję- 
ła wniosek tegoż, aby petycja odesłana została 
do miocisterstwa spraw wewnętrznych do u- 
względnienia. 

Odczytane jeszcze kilka innych petycyj, na 
czem porządek dzienny został wyczerpany. 


Szósta rocznica. 


W dniu 22. stycznia 1863 r. opuściła War- 
szawę garstka bezbronnej niemal miodzieży, da- 
jąc tym aposobem początek krwawej walce prze- 
ciwko wrogiemu uciskowi. 

, Jak daleko sięgają granice najazdu moskiew- 
skiego, tak daleko rozciągnęła się walka. Z bro- 
nią w ręku zaprotestował raz jeszcze cały naród 
polski w ziemiach Polski, Litwy i Rusi przeciw- 
ko łupieżczemu panowaniu caratu, i chociaż na 
pozór zwyciężyła przemoc materjalna, jednak mo- 
ranie my zostaliśmy zwycięzcami. Okres dziejów 
naszych od r. 1863 dotychczas liczy się do naj- 
krwawszych — ale też zarazem i do najwznio- 
ślejszych ustępów życia naszego dziejowego , bo 
nigdy niezmierną wyższość nasza moralna nad 
caratem świetniej nie objawiła się jak w tej 
krwawej epoce. Potomność będzie o niej w dlu- 
gie wieki z równą czcią wspominać , jak wspo- 
mina społeczność chrześciańska krwawą epokę 
męczenników. 

Powstaniem naszem zmnsiliśmy carat do u- 
znania usamowolnienia milionów Indu — moskiew- 
skiego. Słusznie wypisano na sztandarach po- 
wstańczych hasło: „Za wolność naszą i waszą“ 
bo gdyby nie my, to i moskiewskiemu ludowi 
nie zabłysnęłaby była ta odrobina wolności, jaką 
mu car przyznał, zmuszony do tego nsamowol- 
nienia ladu w Polsce i na Rusi, tudzież w Mo- 
skwie przez zgromadzenia polskie 1 przez rząd na- 
rodowy. Tak samo kiedyś zabłyśnie i nad całym 
narodem moskiewskim słońce politycznej swobo- 
dy, kiedy my na całym obszarze ziem polskich 
zwyeiężym ostatecznie carat. 

Krwawą walką naszą męczeńską zdarliśmy 
znpełnie oficjalną maskę cywilizacji, jaka okry- 
wała wobec Europy Moskwę. Zmnsiliśmy carat 
do otwartego przyznania się, że tylko brutainem 
prawem przemocy fizycznej istnieje w Europie, i 
dziś żaden gabinet enropejski nie śmie otwarcie 
przyznać się do jakiegokolwiek wspólnictwa z 
carskim rządem, a w opinii narodów stanowczo 
już osądzono Moskwę jak zasługuje. 

Jeżeli więc taki jest reznltat ostatniej naszej 
walki, to czy może Moskwa cieszyć się takiem 
zwycięztwem nad nami ? 

Dlatego też święcąc dziś w bratnich kołach 
tę wzniosłą rocznicę, powinniśmy dać wyraz nie- 
tylko uczuciu boleści, które mimowoli opanować 
musi każde polskie serce na wspomnienie tylu 
strasznych ofiar, jakie ponieśliśmy w tym czasie, 
ale powinniśmy też zarazem podnieść znaczenie 
tych reznitatów, jakie przez ostatnią walkę na- 
szą z Moskwą osiągnęliśmy. Jest to rocznica 
krwawa, jak żadna może, ale też zarazem i pod- 
nosząca ducha narodowego ! 


u e r. e 
Przegląd polityczny. 

Iliszpania. Jeden z zagranicznych dzienni- 
ków zamieszcza następujący list, datowany z 
Madrytu pod dniem 12. b. m., w którym czyta- 
my między innemi: „Niedawno utworzone „Sto- 
warzyszenie katolików* rozwija jaż bardzo gorli- 
wą czynność, aby nietolerancję religijną, której 
ostatnie powstauie zadało boleśny cios, utrzymać 
w Hiszpanii i na przyszłość. Wystosowało ono 
prośbę do kortezów, która w: odpisie krąży jnż 
po kraju. Oto jej osnowa: „Niżej podpisani pro- 
szą konstytucyjnych kortezów, aby apostolsko- 
rzymsko-katolicka religia, jako wyłącznie praw- 
dziwa, pozostała na zawsze religią hiszpańskiego 
narodu, i aby po wykluczeniu wszelkich innych 
religij, otrzymała prawa i przywileje, należące 
jej Się według woli bożej i pisma ś$w.* Dacho- 
wieństwo ięka się protestantyzmu, który w Hi- 
szpanii zaczyna głębokie zapuszczać korzenie, i 
dlatego w Madrycie założyło czysto katulicki 
dziennik la Iglesia (kościoł), w którym zwraca 
najpierw uwagę swych czytelaików na potrzebę 
czczenia Najsw. Panuy Marji“. 

O przebiegu innych spraw dowiadujemy się 
z Constitutionnela, że zamierzone zlanie się progre- 
sistów z republikanami rozbiło się w skutek wy- 
górowanych żądań tych ostatnich. Stronnictwa 
gotowały się do wzięcia udzialu w wyborach. 
Caballero de Rodas był już w drodze do Madry- 
tu, aby nanowo zająć swe stanowisko jako jene- 
ralny dyrektor artylerji, a wojska po uśmierzeniu 
powstania w Madrycie, wracały do swych kwa- 
ter. Wspomniany dziennik przypisuje Primo- 
wt zamiar przyciągnięcia jeszcze więcej armii do 
swej osoby. Prim, mówi Constitutionnel , zamierza 
znieść wszystkie jeneralne dyrektoraty armii, za- 
mieniając je na sekcje w ministecjnm wojny. Je- 
nerałowie, zajmujący dziś te posady, mają przejść 
o najwyższego zarządu wojny i marynarki, Pra- 
wdopodobnie nie przyjmą omi tych posad, tak 
więc Prim pozbędzie się kilka osobistych nie- 
przyjaciół, jak: Rodas, Curdoba, Echague, Orvi- 
no i fror 

` Na niemałą uwagę zaslugują artykuły dzien- 
ników Imparciał i Gauloie, w AR ko dn rze- 
czonych pismach starają się rzucić podejrzenie ną 
marszałka Espartero, jakoby tenże konspirował 
tajnie w interesie npadłej dynastji. I tak. pierw- 
szy z tych dzienników pisze pod dniem 12. bm.: 
„Wczoraj zapewniano w najlepiej pouczanych ko- 
łach, że donna Izabella, napisawszy nie mało li- 
stów do Espartera, nadesłała mn teraz dwóch 
mężów zaufania, z którymi marszałek miał dłaż- 
szą rozmowę. W skntek tej konferencji otrzymali 
zwolennicy upadłej dynastji rozkaz, w czasie Wy- 
borów głosować za takimi kandydatami, którzyby 
mogli obwołać Espartera królem lub prezydentem 
hiszpańskiej republiki.“ 

Paryzki Gaulois zaś pisze: „Wymiana kore- 
spondencji między ekskrólową Izabellą a mar- 
szałkiem Esparterem, toczy się ciągle na wielkie 
rozmiary.“ É 

Cel, dla osiągnięcia którego rozsiewają 
te dziwne wieści, jest widoczny. Popularne na- 
zwisko Espartera jest solą w oku prowizoryczne- 
mu rządowi, a więc panowie Prim i Serrano sta- 
rają się je zdyskredytować. 

Pogłoska o kandydaturze księcia D'Aosta u- 
trzymnje się ciągle. 

Times iieyaa od swego madryckiego ko- 
respondenta telegram, z którego się dowiaduje- 
my, że rząd prowizoryczny nie proponował nigdy 
tej kaudydatury, wszelako zgłdzi się na nią, gdy- 
by kortezy ją potwierdziły. Według tego same- 
go źródła, wybory do kortezów wypadiy w Ma- 
drycie w dachu monarchicznym, lećz za to w Se- 
willi, Alicante, Barcellonie i Saragossie w repu- 
blikańskim. P 

Madrycki korespondent Siecła przypuszcza, 
że na 352 deputowanych, będzie 25; republika- 
nów, 30°% progresistów, 15*/, uniomstów, 10%, 
umiarkowanych , a reszta ruzstrzeli się między 
nowokatolików i innych reakcjonistów. 

„ W Madrycie zrobiła jak najgorsze wraże- 
nie wiadomość, że rząd francuski nie pozwolił 
subskrybować nowej pożyczki miasta Madryta. 
Ambasador hiszpański, p. Olozaga, otrzymał Toz- 
kaz. przedstawić cesarskiemu rządowi, jak wielkie 
nieszczęścia mogą w skntek tego zakazu Spaść 
na hiszpańską stolicę, w której żyje 20.000 ro- 
botników bez żadnego utrzymania. Rząd francu- 
ski zapewnia ze swej Strony, że zakaz ten spo- 
wodowały nie względy polityczne, lecz miejscowe 
ustawy, nieznoszące we Francji żadnych gier 
loteryjnych. Pożyczka ta była w rzeczy samej u- 
łożona w sposób gry łoteryjnej. 


Moskwa. O stanie armii moakiewskiej w 
prowincjach, graniczących z państwem Tureckiem, 
podają wiedeńskie dzienniki następujące szcze- 
góly: Na Podolu jest obecnie 12 pnłków piecho- 
ty, razem 24 tysięcy ludzi; 16 pułków konnicy, 
każdy po 6 szwadronów — razem 10.800 koni; 
tudzież około 60 dział. Wojska, stojące w 
Besarabii, które zwiększają się niemal codzień 
posiłkami z Podola, mogą obecnie liczyć 50 ty- 
sięcy ludzi — lecz za to głębiej znajduje się 
nie mało pułków, które teraz oczekują tylko 
cieplejszej pory, aby wyruszyć nad granice. 
Według zapewnień wyższych moskiewskich ofice 
rów, na wiosnę ma być uiworzony koło Kiszenie- 
wą wielki obóz, w którym się zbierze około sto 
tysięcy wojska. Urzędowy dziennik, wychodzą- 
cy w Kijowie, Podolskaja Zwiezda umieszcza już 
kilka ogloszeń, tyczących się dostawy różnych 
przedmiotów, potrzebnych dla rzeczonego obozu. — 

Peterburgski Dziennik wojskowy zapewnia, że 
temi dniami wyjechała w południowe prowincje 
komisja, złużona z samych wyższych oficerów ró- 
żnej broni, która rządowi ma złożyć sprawo- 
zdanie z tamtejszych stosunków. Krótko mówiąc, 
w całej armii moskiewskiej daje się spostrze” 
gać wielkie krzątanie, a chęć walczenia z Tur- 
o S ogromna, " 

„Oficerowie, stojący nad ramnńską grani 
odwidzają często poddanych księcia dr m Do 
wódzca wojskowy w Botuszanach dał przed dwo- 
ma tygodniami wielki obiad, na którym była 
ośmiu moskiewskich oficerów. Gdy już szampan 


pozawracał głowy, Moskałe wznosili toasty na 
pohybel Tarkom i wołali: „Du widzenia bracia 
Rahui na placu boju l“ 


Wsehód. “Messager d'Athenes zajmuje się w 
jednym z ostatnich numerów owym wielkim za- 
pałem, który opanował wszystkich Greków po 
zerwaniu dyplomatycznych stosunków z Turcją, i 
zapewnieniem, że Grecy zdołają sami zwalczyć 
swych nieprzyjaciół. „Sami, woła rzeczony dzien- 
nik, będziemy walczyli z Torkami, a w kilka bi- 
twach zemścim się za czierowiekow e poniżenie 
i obalimy ma: ułmańską tyranię. Jesteśmy dość 
silni, by ponowić r. 1821, i to w sposób nieró- 
wnie niebezpieczniejszy dla tureckiej monarchii. 
Wówczas nie mieliśmy żadnej armii, żadaych finan- 
Bów, żadnej wewnętrznej organizacji i administra- 
cji, a mimo to walczyliśmy przez siedm lat z cą- 
łym muzułmańskim światem. W r. 1869 stajemy 
z równym patrjotyzmem w obronie naszej ojczy- 
zny, z tą różnicą, że dziś mamy znaczne siły ma- 
terjalne, i że nieprzyjaciel nasz chwieje się i ladą 
dzień może sam runąć. A w walce tej nie bę- 
dziemy odosobnieni, gdyż na Wschodzie żyją je- 
szcze inne ludy, które chcą zrzucić jarzmo ture- 
ckie. Ramnni, Serbowie i Czarnogórcy nie mogą 
dłażej znosić 'haniebnych więzów, rzeczą zatem 
niewątyliwą, że nasza sprawa będzie i ich spra- 
wą. Już dziś odbywają się w Rumunii wielkie 
demonstracje na korzyść Grecji. Zgromadzeni do- 
koła jednego sztandaru, udowodnimy Europie, że 
cudzoziemcowi nie pozwolimy rozporządzać pu- 
śeizną naszych ojców. Naszem hasłem niech bę: 
dzie: Wschód należy do Wschoduni* 

Drugi artykuł tego samego dziennika jest 
poświęcony franeuzkiemu konzulowi w Kanei, p- 
Champoiseau, który, jak wiadomo, listami swemi 
skłonił Petropulakiego do złożenia broni. „Dy- 
plomata ten, wola Messager d' Athenes, stoi na ró- 
wni z galernikami i z najhaniebniejszymi zbro: 
dniarzami; każdy Franenz powinien ma w twarz 
pluć, gdyż on zdradziwszy uajświętszą Sprawę, 
okrył się w ten sposób niezatartą hanbą.* 

=- Serbski Vidovdan dowiaduje się z Carogroda, 
Że Fuad-basza dlatego nie chciał przedstawiać 
W. Porty na konferencji, ponieważ nie spodzie- 
wal się najpierw, aby na tej radzie mogła za- 
peć jakakolwiek achwała, korzystaa dla Tarcji, 
+ gab Fuad-basza nie zgadza się z całą poli- 
teraźniejszego gabinetu tnreckiego. — „Mi: 
czasy, rzekł 

i samoistnie.“ 

Z Carogrodu donoszą, że Moskwa zamierza 
pozwolić każdemu Qrekowi, posiądającemu okręt, 

wywiesić moskiewską banderę, za co nie będzie 
żądała żadnej opłaty. 


domu 
o — 


Faad-basza, kiedy Turcy dzia- 


Kronika. 


— Mianowania. C, k, prezydjum namiestnictwa 0* 
próżnione posady lekarzy powiatowych nadało: 

W Krakowie : dotychczasowemu zastępcy lekarza 
pow. dr. Teofiluwi Stępińskiemu, w Bohorodczanach : 
dr. Józefowi Barzyckiema, adjanktowi Gzpitalu ów. Ła- 
zarza w Hrakowie. 

W Nisku: dr. Janowi Weinowi, lekarzowi w Tar- 
uowie» 

W Turce: dr. Emilowi Gladyszewskiemu, sekunda- 
rjuszowi c, k. szpitala na Wiedeniu w Wiedniu. 

W Skałacie: dr. Julianowi Łuckiemu, lekarzowi w 
Krakowie. 

W Tarnobrzegu: dr. Kerdynandowi Cassina, aby- 
stentowi przy katedrze anatomii opisowej w Krakowie. 

= Komisje; „ zajmująca się sprawą organizacji te- 
cbniki lwowskiej i krakowskiej, mako) asiaa tak- 
że delegaci krakowscy, na pierwszem zaraz posiedzenia 
gwojem, odbytem d, 20. b, m., uchwaliła zorganizować 
technikę krakowską według planu, przedłożonego przeź 
krakowską Radę miejska; we Lwowie zaś urządzić aka- 
demię techniczną z wykładami fachowemi. Koszta u- 
trzymania tych obydwie aakłmiów tęghnicznych, według 
obliczeń komisji, wymomić będą siko o 10.000 zir. 
więcej nad przyznaną im w ministerstwie sumę 120.000 
złr. W ten sposób sprawa zakładów techniesnych we 
Lwowie i w Krakowie rozstrzygniętą została ku obo- 
póloama aadowełeniu, chodzi tylko właśnie o tę zwyżkę 
10,006 str. w kosztach utrzymania, które w razie odmo- 
wy ministerstwa, będą musiały być uzyskane Z ró- 
źnych zaoszezędzuó. Być zresztą możę, że w pierwszych 
latach przez aastąpienie na tych zakładach kilku pro- 
forar docenturami, dość znaczne koszta odpadną. 


= Korpus ochotniczej straży ogniowej zbicrze 
się w niedzielę dnia 24. bm. o godzinie 'A3ciej po po- 
ludajn w sali zakładu „Sukoła* w celu £oiślejszej orga- 
nizągji i odbycia ćwiczenia z sygnałami i sikawką, 
Członkowie zechcą się zaopatrzyć w przepaski ra- 
mige, które w księgarni p. Gubrynowicza i Schmida 
P laca ów. Ducha za cenę 17 centów od sztuki, są 
do msbycis, Naczelnik, 


— Utomięcie. Michał Kużniarski, wyrobnik, 39 lat, 
z pod nr. 157 7, znikł był d. 16. b. m. bez śladu. Po 
czterech dniach znaleziono jego zwłoki w błocie krza- 
ków przy brzegu stawu Sobką zamarznięte. Zdaje się, 
że zbłądziwszy w nocy tam utonął, — Cząsby był już 
dawno, aby tak jak staw Pełczyńskich, władza kazała 
i inge stawy lwowskie ogrodżić. 


(4GJ.) Z Brzeżańskiego. Zeszłego tygodnia wy- 
buch? ogień w dobrach Podniestrzany, w powiecie bo- 
breckim. Kobieta, matka czworga dzieci, i dwóch męż- 
czyzn, należacych do gminy podniestrzańskiej i czarto- 
ryskiej, zostało moeno popalonych, tak, że ciało od kości 
Odstawało, a mimo to żaden z naczelników gmin nawet 
na koszt dworu nie chciał posłać po lekarzy, i ci ludzie 
ging w najokropniejszych mękach. Ciekawa rzecz, czy 
Urząd powiatowy skasuje tych wójtów dla przykłada 
ludzkości. 

— Z nad granicy Królestwa d. 16, stycznia. W 
bliskości wsi, na stronie już Królestwa, której. nie chegce 
Zwrócić zemsty rządu moskiewskiego na mieszkańców 
ej, wymienić nie moge, wydarzył się smutny wypadek, 
ŁA którego prawdziwość ręczy niemieckie nawet pismo, 
ę7 chodzące w Paderborn, z dnia 9. b. m., Weatfaeliachea 

, a który dowodzi, jak okropne prześladowania 
kaogjć muszę współwyznawcy nasi, pod berłem moskiew- 
ea mieszkający, za to jedynie, że należą do łona 

Kojejoła katolickiego. Otóż chłopczyk, który pasł 


> wyszedł zeszłej zimy pewnego dnia do boru .gajodpowiedniejsze. 


"GAZETA NARODOWA z dnia 22. I aa T | a N ——- ORM; 1 1869. 


maha Mole mdli tois na | uabjesć dia ojos kilka EA Daiei., Wicśtczęściedynoeąkiw iuatycjij! baito tusfiwy, które doj Ród straj WEJ MY WEZYRA pr E FIDE dla ojca kilka gałązek na ogień. Nieszczęście 
chciało, że w drodze spotkało go kilku żołnierzy mo- 
skiewskich, którzy go zaraz obstąpili i pytali, jaką re- 
ligię wyznaje? Bez okazania najmniejszej bojaźni odpo- 
wiedział chłopczyk z wszelką naiwnością, że jest kato- 
likiem. Na wezwanie Żołnierzy, aby się przeżegnał, 
zrobił chłopiec znak krzyża świętego, tak, jak go ma- 
tka nauczyła. To się żołnierzom niepodobato, bo żą- 
dali od niego Koniecznie, aby przeżegnał sie zwycza- 
jem szyzmatyków, tj. aby po dotknięciu palcami czoła 
i piersi, wprzód ku prawemu a potem dopiero ku lewe- 
mu ramienin skierował rękę, podczas gdy kościół ka- 
tulicki wprzód lewego, a potem dopiero prawego ra- 
mienia dotykać się nakazuje. Ta różnica w formie ro- 
bienia krzyża świętego jest oznaką zewnetrzna, Którg 
różni się kościół katolicki od greckiego. Malec nasz, 
mimo nalegań, nie uczynił zadość życzenia żołnierzy, I 
Żegnał się po kilka razy, lecz zawsze podług zwyczaju 
kościoła katolickiego. Tem niespodziewanem nieposłu- 
szeństwem rozgniewany oficer, mający komendę nad 
Łołniergami, zagroził chłopcu, że każe go natychmiast 
jak psa zastrzelić, jeżeli odważy się jeszcze raz żegnać 
inaczej, niż mu się każe. Groźba, mimo że tak stra: 
szna, nie odniosła skutku, jakiego sobie życzył szyzma- 
tyk. Chłopca przywiązano za to do drzewa, a żołnierze 
stanęli naprzeciw niego i wymierzyli swą broń. Chło- 
piec zbladł wprawdzie, ale z śmiałością nadnaturalną 
patrząc spokojnie na swych oprawców, odmawiał po 
cichu modlitwę, polecając się Bogu. Oficer rozkazał 
żołnierzom, aby mie strzelali, sam zaś przystąpił do 
małego bobatera i rzekł głosem pogardliwym: „Podły 
psie, tyś nie wart nawet tego ołowiu i prochu, który 
Żołnierze moi chcieli dla ciebie strwonić*, poczem kazał 
go rozwiązać i powiedział mu : „Jeżeli będziesz jeszcze 
aprzeciwiał się rozkazom cara i kości naszego, każę 
cię powiesić.“ A gdy żołnierze z rozkazu oficera chłop- 
cą pod wielki dąb zawiekii, założyli mu na szyję po- 
wróz, i żądali powtórnie, aby się żegnał podług ich ży- 
czenia, nie odrzekł enłopczyk już teraz ani słowa, lecz 
dał tylko znak skinieniem głowy, że nie myśli zmie- 
niać swej woli. Na wezwanie oficera wszedl teraz jeden 
z Żołnierzy na drzewo i przywiązał doń powróz, pod- 
czas gdy dwóch innych wzięło chłopca na ręce i cze- 
kało tylko na skinienie, rychło go puścić. Lecz oficer 
zawołał po namyśle dość długim : „Ten sukinsyn nie 
wart i tego puwrozu, na którymbyśmy go zawiesili, le- 
piej, że go utopimy,.* I w rzeczy samej zwolniono 
chłopca powtórnie z więzów, i zawleczono na staw po- 
bliski, który od kilka dni już był zamarzł, bo jak już 
nadmieniłem, odbyła się ta straszna scena zeszłej zimy. 
Oficer, który znajdował szatańską zabawę w przedłnża- 
niu chłopcu straszliwej godziny Śmierci, dał rozkaz, 
aby zdjęto mu odzienie i wpuszczono po szyję w prze- 
rębię, którą jeden z żołnierzy już był w lodzie zrobił. 
Gdy rozkaz został spełniony, zostawił oficer żołnierzy 
na brzegu, sam zaś zbliżył aię do chłopca, którego gło- 
wa nad lód wystawała, i wołał, śmiejąc się szatańsko 
do niego: „Czy jeszcze jesteś upartym i nie chcesz ro- 
bić znaku krzyża ów., jak ear nasz nam nakazał?“ Lecz 
bohater nasz mały nie dał na to innej odpowiedzi nad 
tę, że wzniósł oczy do niebios i jeszcze ostatnie robił 
wysilenie, aby przeżegnać Bię tak, jak kościół nasz na- 
ucza. Rozwścieklony Oficer zaklął tedy okropnie, lecz 
klgtwę jego przerwał łoskot łamiącego się lodu, który 
nie mogąc dłużej utrzymać ciężaru dlatego, że przerę- 
bla wykuta już go osłabiła, załamał się i pochłonął w 
nurtach wody naszego młodego męczeunika, a razem 
z nim i jego mordercę. 

Jest to zdarzenie okropne, w którem Bóg sprawie- 
dliwy ukarał życiem za życie. (Dz. Pozn.) 


— Prośba. Pewna rodzina, która nie z własnej winy 
popadła w ostateczag nędzę, a wstydzi się publicznie 
wyciągać rękę, potrzebuje nagłej, bardzo nagłej pomocy. 
Ktoby chciał jakim datkiem jej dopomódz, raczy go 
złożyć na ręce p. Platona Kosteckiego (w drukarni p. 
Pillera rano do godziuy 1.) albo w Administracji Gazety 
Narodowej. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wyjaśnienie. Podana we wtorkowym numerze 
wiadomość o gotowości JE. hr. Alfreda Putockiego, ks. 
A. Sapiehy, p. Breuera i innych, do przystąpienia do 
spółki dla fabrycznej wyprawy lnu, należy tak rozumieć, 
że ci panowie oświadczyli prywatnie te gotowość, ale 
wtedy dopiero, gdyby joż rzeczywiście przyszło do or- 
ganizacji takiego Towarzystwa. 


4 Krakowa, Krakowska w zawiązku będąca spół- 
ka handlowo-przemyałowa, powinna korzystać z prze- 
biegu losów niektórych dotychezasowych spółek krajo- 
wych,i być nader oględną w Organizacji swej wewnętrz- 
nej, a mianowicie tak główne kierownictwo, jak i resztę 
ważnych posad poruczyć ludziom fachowo uzdolnionym, 
a nie rekrutować swych pracowników a pierwszej lepszej 
branży lub na rekomendacje osób wpływowych, przez 
co po największej części wyradza się toż złe, na które 
się żali korespondent lwowski Czasu, Bo też prawdą 
a Bogicm, niechaj każdy bezstronny zechce OBądzić, 
jak n. p. z prwołania urzędnik bióra magistratowego, 
agronom lub literat, ma dać sobie radę w obrotach ban- 
kowych lub w rachunkowości kupieckiej, które to czyn= 
ności główną są w podobnej instytucji zasadą. U nas 
przecież inaczej się o administracji bióra bankowego 89-7 
dzi, i mniemanie jest niemal powszechnem, że każdy 0b- 
darzony pięcioma zmysłami iz jakiemkolwiek wykształ- 
ceniem wydołą ną stanowisku w banku! 

Obok tego ważnemi są statuta, czyli nastawy Towa- 
rzystwa, które winne jasno i wyrażnie obręb czynności, 
atrybucyj i warunków określać, z zastrzeżeniem wszak- 
że modyfikacji, a mimo to nie wiązać głównie kieru- 
jącego instytutem. Często się bowiem okaże później nie- 
jedno nieodpowiedniem, co narazie zdawało się dobrem 
i pożytecznem. Krępujące zaś atrybucje głównie kieru- 
jącego zakładem, utrudniają częstokroć rozwój interesów 
i Polpaklność paraliżują, 

O ile słyszymy, Spółką krakowska nie myśli zakła- 
dać na własną rękę fabryk (skutkiem czego też rozbił 
się projekt wzniesienia przędzalni pod Krakowem), ma 
jedoak natomiast popierać na zasadzie asocjacji i kon- 
Solidowania drobniejszych kapitałów przez akcje wszel- 
kie zakłady fabryczne i handlowe. 

Byłoby i to zbawiennem dla kraju, tak ubogiego w 
przemysł, jak Galicja, gdyby tylko spółka krakowska 
nie raczyła się już nadal metamorfozować i została wier- 
ną temuż zdaniu. Mniemamy, że w takim razie byłyby 
może statuta banku przemysłowo-bandlowego w Darm- 
sztadzie, z miektóremi malemi odmianami, dla Galicji 
Zwracamy więc uwagę głównych 


osłonków instytucji na te ustawy, które dotąd okazały 
się w praktyce bardzo stosownemi i podtrzymują z po- 
myślnym rezultatem bank darmsztadzki. 

Powracam wprawdzie raz jeszcze do krakowskiej 
spółki, ale sądzę, że ona jest dla nas zbyt ważną kwe- 
stją, aby powtórzeniem miała interesantów nie zająć. W 
końcu jeszeze dodam, że spółce podobno koncesję we 
Wiedniu przyrzeczono i poniekąd zabezpieczono. 


Ostatnie wiadomości. 


N, W, Tagblatt à. 21. b. m. pisze: „Wezoraj 
i przedwczoraj koaferowało ministerstwo spraw 
YĆ. z mężami zaufania koła polskiego 

w sprawie interpelacji o los rezolacyj. O ile się: 
gają nasze informacje, rezultət tych konferencyj 
kończy się na tem, że ministerstwo byłoby goto- 
we, rezolucje sejmu galicyjskiego | ttr 
Izbie poselskiej Rady państwa do wiado mości, 
ale nie jako bezpośredni wniosek do parlamen- 
tarnego traktowania. Podług tego więc odpowiedź 
na interpelację nie powinnaby wypaść absolatnie 
odmownie, lecz rząd wspomnionym sposobem po- 
zostawi Izbie poselskiej wolność orzeczenia swo- 
jego zdania. Większa liczba członków, należących 
do klubu skrajnej lewicy, ofiarowała się, jak się 
dowiadujemy, z gotowością podpisania interpelacji 
delegatów galicyjskich. Na razie podziękowano 
im za tę gotowość. Polacy oświadczyli, że uwa- 
żając sprawę za obchodzącą ich samych najbliżej, 
chcą sami przedewszystkiem traktować. Prosili 
wsząkże tych panów o poparcie, jeżeli sprawa 
przyjdzie w Izbie pod dysknsję.* 

Debatie pisze: „Donoszą nam o żywej sc nie, 
jaka się dnia 20. odgrywała w Wydziale budże- 
towym „więdzy Polakami i dr. Giskrą przy nsta- 
nawianiu wydatków na badowę dróg w roku bie- 
żącym. Dr. Zyblikiewicz mianowicie interpelował 
minis:ra spraw wewnętrznych, dlaczego jeszcze 
nszezuplono sumę, przeznaczoną na budowę 
dróg w Galicji, kiedy Polacy jaż przeszłego ro- 
ku wykazywali niedostateczność przeznaczonej 
wówczas na ten cel sumy, chociaż ona była 
większą niźli suma, preliminowana przez mini- 
stra na rok bieżący. W  skntek tego przy- 
szło do bardzo żywej wymiany słów między dr. 
Giskrą i delegatami polskimi, do czego wmię- 
szał się także dr. Śchindler, aż pan minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, że on musi być 
tu wolny od zarzutu, jakoby starał się Galicję w 
czemkolwiek upośledzić, a ż mie kto inny jak 
właśnie hr. Gołnehowski sam był tym, któ- 
ry sumę, potrzebną na budowanie dróg w Galicji, 
pod tak niską. Rozumie się samo przezsię — 

ończy Debatte — że to oświadczenie ministra wy- 
wołało żywą senzację w kole polskiem.* 

Spodziewamy się jednak, że to odwołanie 
się dr. Giskry na hr. Gołuchowskiego będzie tej 
samej kategorji, co duwniejsze jego odwoływania 
się do byłego namiestnika Galicji w sprawie n. p. 
rozwiązania sejmu lub podziału Galicji. 

odług wiadomości, które otrzymujemy z 
Czerniowiec, skonstatowanem jnż jest, że rabin 
z Leowy niema pomięszania zmysłów, lecz że go 
porwano i wywieziono. Kilku ortodoksów czer- 
niowieckich zamierza jednak udać się do Wie- 
dnia, aby n liberalnych biirgerministrów zaskarzyć 
sąd czerniowiecki i wyjednać wydanie im rabi- 
na, chcącego przyjąć chrzest. 

Starostowie powiatowi Lndwik Kube, tudzież 
Adam Brzeziński przeniesieni zostali w stały stan 
spoczynkn z wyrazem najwyższego zadowolenia 
za długoletnią wierną i gorliwą służbę. 


Dzisiejszy telegram przynosi wiadomość, iż 
protokół konferencji podpisano. A gdy ta wiado- 
mość od tygodnia jnż po raz trzeci się powtarza, 
dawniej zaś z dodatkiem, iż tylko Turcja nie pod- 
pisała, więc zdaje się, iż tym razem i Turcja 
przystąpiła do podpisu protokołu. 

Ale oprócz protokołu wystosowano i deklara- 
cję, zawierającą główną myśl protokołn. O pod- 
pisaniu tej deklaracji niema dotąd wiadomości. 
Aby Tnrcji nłatwić podpis, ułożono dla niej votum 
separatum, Ogobną deklarację, i zostawiono jej do 
woli, podpisać albo wspólną deklarację, albo o- 
sobną. 

W końcu dodaje telegram, że konferencja je- 
8zCze oczekuje odpowiedzi Grecji. Jeszcze więc 
są przerwy w komunikacji telegraficznej! Wczo- 
raj jaż podaliśmy wiadomość, że Turcja skłania 
się do podpisu deklaracji, jeśli będzie mieć rękoj- 
ię; iż ją przyjmie Grecja i do „niej się zastosuje. 

Tej rękojmi Grecja dotąd dać się wzbrania, więc 
onferencja nie może „zakończyć swych czynności! 

Pester Lloyd podaje wiadomość, iż dla final- 
nego zawarcia przymierza ścisłego z Moskwą, 
hr. Bismark ostatniemi dniami inkognito jeździł 

o Petersburga, maskujące swoje oddalenie z Ber- 
lina niby wycieczką na polowanie. Trochę nie- 
Pa wdopodbbnie brzmi ta wiadomość w chwili, 
gdy Prusy w Paryżu wypierają się wszelkiego 
wspólnictwa z Moskwą w sprawie wschodniej. 


Księstwo Walii przybyli wczoraj do Wie- 
dnia, Następca tronu belgijskiego d. 20 b. m. 
był już na skonania. 

Spis wyborców we Węgrzech mają się roz- 
począć d. 14, lutego. W komitatach Neutra 1 Gö- 
mör było górą stronnictwo Deaka przy wybo- 
rze komitetu wyborczego. 

Niektóre dzienniki berlińskie donoszą d. 20. 
b. m., że najbliższy sejm północno niemiecki zaj- 
mie się nietylko wnioskiem Badenu, wzólęle 
dostawiania kontyngentu do armii związkowej, 
ale i analogicznemi wnioskami Bawarji i Wirtem- 
(sę Będzie to dobitne naruszenie traktatu prag 
skiego, 

Podług N. fr. Presse rzecz z konferencją tak 
się ma obecnie: Uchwały jej mają być notyfiko- 
wane Grecji, a konferencja pozostanie tymcza- 
sem nieustającą. Mocarstwa mają nadzieję, że 
Grecja w końcu ustąpi. Gdyby do tego nie przy- 
szło, tedy konferencja zbierze się znowu na po- 
siedzenie, aby uradzić, co dalej począć, by u- 
chwałom konferencji zapewnić wykonanie i za- 
pobiedz starciu. Mocarstwa nie mają być od tego, 
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by Francji poruczyć wykonanie, jąk to jaż do- 
noszono. Zachodzi tylko pytanie, czy Francja 
przyjmie to zlecenie, i czy spodziewana przytem 
sława przeważy konieczność wydatku 10 miljo- 
nów franków ? 

Z Paryża telegrafują d: 20. stycznia do N. 
fr. Presse: Dżemil-basza podpisuje tylko proto- 
kół, nie zaś deklarację konierencji, ponieważ ul- 
timatum tureckie posiada jeszcze zupełnie moc 
obowiązującą. Wzajemne zobowiązanie się mo- 
carstw do nentralności na przypadek, gdyby Gre- 
cja odrzuciła uchwały konferencji, nie istnieje. 
(Był wniosek do tego, ale Moskwa nie przystała 
nań 

e Pirea donoszą dziennikom węgierskim, że 
wielki ks. Konstanty z 4 okrętami wojennemi 
był oczekiwany w tamtejszym porcie, gdzie także 
skoncentrowana jest flota grecka. 

Do kortezów hiszpańskich wybrano tylko 28 
republikanów. 

W Petersburgu ogłoszono budżet rządowy na 
rok'1869. Wykazuje on jak zwykle równowagę 
482 milionów rubli między wydatkami a decho- 
dami. Na dług państwa |reliminowano wydatek 
76, na ministerstwo wojny 136Y,, ua budowę ko- 
lei żelaznych 31!⁄ milionów rubli. 
EE AA 
Telezramy „Gazety Narodowej." 

Wiedeń dnia 22. stycznia. Dzi- 
siejsza Wiener Zig. donosi, że reskryptem ce- 
carskim mianowani zostali dożywotnymi człon- 
kami Izby panów Rady państwa pp. Arneth 
(profesor), ks. Adolf Auersperg, br. Burg, hr. 
Goudenhove, hr. Desfours- Wałderode, dr. Dietl, 
(burmistrz krakowski), hr. Dubsky, br. Hardtl, 
dr. Hein (b. minister), tajny radca” Heisler, br. 
Herring, tajny radca Hye (b. minister), hr. Ko- 
lowrat, hr. Kazimierz Krasieki, hr. Ledebur, 
s KA Lobkowitz, profesor Neumann, wła- 
ściciel fabryki Stark, radca dworu Unger, pre- 
zes wiedeńskiej Izby handlowej Winterstein. 

Berlin dnia 22. stycznia. Półurzę- 
dowa Nordd. Allg. Zig. zbija wiadomość , ja- 
koby bytność arcybiskupa gnieźnieńskiego, ks. 
hr. Ledochowskiego, w Berlinie była w związku 
z rokowaniami wzgledem utworzenia nuncjatury 
papiezkiej w Berlinie. 

Paryż d. 21. stycznia 
Dzisiaj podpisano protokół konferencji. 
rencja wyczekuje odpowiedzi Grecji. 


(wieczór). 
Konfe- 


Kursa z dnia 24. stycznia 4869, godz. 4. 


mm. 50 popołudniu. 4 LĄ. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.30. Akeje 
Karola Ludwika 214. = Kolej siedmiogrodzka 158.50. 
Kolej połndniowa 222.30, Kolej zifdldzka 151.75. Kolej 
państwowa 310.80. Kołej lwuwsko-czerniowiecka 175.—. 
Kolej półn.-wsch. 140.25. Kolej północna 201.—, Kolej 
Radolfa 147.—. Kolej Franciszka Józefa 164.—, Gali- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 68.75. Losy 1464 r. 114 50. 
Losy 1860 r. —. Napoleondor 9.64, Prnaki knrant —.,— 
Akcje banka anglo-austr. 222.75, Anglo-weg. 118.50. 
Usposobienie stałe. 

Kursa z dnia 21. stycznia 4869, godz. 6. 
min. 15 popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka kr E h 62.30. Akcje 
kredytowe 256.60. Akcje banku  anglo-aastr. 224 75. 
Akcje zakładu zastawniczego 143.—, Akcje Karola Lu- 
dwika 21450. Kole; połndniowa 224.—. Kolej fiiof- 
kirch. 166.50. Kolej państwowa 310,70. Kolej Rudolfa 
147.50. Losy 1860 roku 93.40. Napeleondor Y.64'/4- 
Akcje kolei czerniow. 175.75. Usposobienie stałe. 

Paryż. Renta 3*/ 70.12. . 

Wreciaw. Pszenica 83. Zyto 65. Owies 39. 
pak zimowy 194. Koniczyna 15!/. 

Berlin: Moskiewskie banknoty 83'/,, Akeje kre- 
dytowe 108. Lombardy 124%. Galicyjska kolej 90%. 

olej państwowa 174. Na Wiedeń 83%,. Pszenica —. Żyto 


Rze- 


534. Owies 32. Usposobienie stałe. 
EAZA II 
A. W. 
Polegrafowany kars wiedeński "a | © 
z dnia 21. stycznia. lz 
Renta w apierze e e . © ©» © © ma 60 (6) 
Renta w iro aetna aa 65 80 
Losy E roku 1860 eP e W O 4, ga 43 z0 
Akcje bankn nar. . „w e 4 (A BER ADO 
„»  Towarzyst. kred. na 200 sł, {260 
Londyn 10 fnt., sterlingów . « « « +. «| 120 |75 
Dukaty cesarskie sztuka + « o +s . 5 [70'A 
Srebro za 100 zł. w. 8. . « «. « . . e f 118 |50 


CENNIK GIEŁDY, 


we Lwowie dnia 21. stycznia. 
I Akeje za sztakę, 


Kolei gal. Kar. Ludw. . . . 146,75 
Kolei Lwow. Czern. zk o e.’ 77100 
Banku hyp. galic. . OCE 


Papierni czerlańskiej bed 2 TTS 
II. Listy zastawne za 10U zlr. 


Tow. kred. gal. m kì 5... .) 381/80 | 82 2) 

Tow. kred. Żal: w. A. ŻE ee e «| 77,90 28,30 

Banku hypot. galic: Ba e „| 5800 40 

II. Obligi za 100 zir. 

(ndemnizacyjne galie, . „ o. « «| 68/55 + ki 
dtto. akow, o.. 00/00 ke Ma 
dttor Ks. bukowiń. . . . „| OC 75 101175 

Pożyczki gia z r. 1866 . . „ „100 ao | ooloo 

Pierw. kol. gal, K’ L. I.em,» >. 060 00100 

dro dtto EZ em,. . . „| 00 

tto tto w. Czern+ 
L emisji . . « « garon n 
dtto mits, dtto k dtto .. . -f0 
. Mone y. 

Dukat holenderski » . « «« «| 5 = SIĘ 

Dukat cesarski . « » : « « » » * A> sles 

Napoleond or «. © o a a ANCZM 9 67 8180 

Półimperjał rosyjski | « « « ** * HE HE 

RZ srebrny osa «+ + + + + |-4/68 1164 

tto papierowy J ... m 

Banknot 6 pol. za 100 zł. pol. . Pak o zał o > 

Talar pruski srebrny « » * * * >=| lz] 178% 

Pruskie bilety kasowe : |; 117/75 |118|75 


"ES I a "Akcje kbit galic. Karola Ludwika po 


216 zł. — Fasola zieloną 183 fate sporco. korzęc po 7 
zł. (z workiem). 


sap- mgr 


Nadeslane. W interesie wszystkich cierpiących na 
apileptyczne kercze (padaczkę, czyli wielką chorobę), 
ból głowy, piersi i kurcze żołądkowe zwraca się uwagę 
na pewien przez p. Edwarda Schmidta w Berlinie, Dresd- 
ner Strasse 20, wynaleziony środek, zapomocą którego 
już wieluset nieszczęśliwych trwale zdrowie odzyskało. 


4 GAZETA. NARODOWA z dni. 22 Stveznia 1869. 


ie mając nigdy aługów, weksli nie sięgarnia Jana Rosenheima w Brodach gólne Zgromadzenie Oddziału T. g. Sam- Poszukuję się Osoby dobrze je si : 
| N podpisywałam i takowych płacić K rosinu uoRnia zdobremi świa- bor. udbedzie się dnia 26. Stżo=nia 1869 | TF wciiwilójoBosjadaj gee] jg- l reee 6 udoskonalonej prp: 
nie będę. 1257 1—1 dectwami szkolnemi w wieku 13 — 14 przed — zaś ukonstytuowanie Towarzy- | zyk francuzki z dobrą wymową, do nauki muzyki M M. R oz da piewu i 
Mareela Krzysztofowiczowa, Ist. 1249 1—1 | stwa Oświaty ludowej zpołudnia — na któ- | sześcioletniej dziewczynki — wychowan- Jan g e szyjki M 
wdowa po ©. k. radey sądu wyższego, | ——— =. mo OO | re Sz. Członków zapraszam, 1239 2—3 | ki. Za to ofiaruje się utrzymanie z wszel- 
Pierwszy | największy P, hr. Komorowski. kiemi wygodami — lato na wsi — zima Precz z bolem zębów ! 
w inizście. Bliższa wiadomość pod nr. 14. Z. zębami 


M. BRULARD 


1254 Kue Sixtuska, 644%. ZE 


Paryi: 10-080 fiakonów QZ opuchnię- 
odbytu na miesiące ciem 


<< Na A Hb Monografia Hemoroidów w Teatrze. — 1252 1—3 aaa 


105  Najsilniejsze bole zębów 5-19 


Biblioteka 


obejmująca około %« OOQ czieł bisto- 
ry: znych, prawniczych ı inuych naukowych, 
tudzież beletryStycznych w języku polskim, 
francuzkim. niemieckim. greckim, łacińskim 
i hebrajskim, jest w Faszczówce POW. Skałat 
w cał. ści lub cześciowo do nabycia. 1250 1-3 
Z W a 


APTEKĘ 


pod „Królewskim Orłem* w Brodach, 


objąłem po á. p. panu Liskowackim od 1 
stycznia 1863 na moją własuość i polecam 
js Szanownej Publiczności z tem zapewnie- 
niem, że sumienność i akuratność będą dla 
muie wskazówką, według której interes ap 
teczny prowadzić bedę. 1226 3—3 


- Michał Kulak. l 


L. 50. 
Obwieszczenie. 


Urząd gminy król. wol. miasta Stryja 
podaje niniejszem do powszechnej wiado- 
moaci. iż celem wydzierżawienia miejskich 
dóbr Duliby i Grabowiec, a to na czas od 
1. m»ja 1869 do ostatniego 1875, albo 
też do ostatniego kwietnia 1878, odbę- 
dzie się ua duiu :8. lutego 1869 o godzinie 
10. zrana w kancelarji Urzędu gminy mia- 
sta pu liczna licytacja. przy której dobra 
P'wyższe najwięcej ofiarującemu wydzier- 
Żawione zostanę. 

Za cenę wywołania stanowi się czynsz 
roczny w kwocie 5.000 złr. w. a. 

Wzywa sie przeto wszystkich licyto- 
wać chęć mają ych, ażeby na dniu ozna- 
czonym zAaOpAtrzeni w wąadjum 1.000 złr., 
do l.cytacji stanęl:, przy której reszta Wa- 
runków ogłoszoną będzie. 

Stryj dnia 12. stycznia 1869. 

A Dr. Karchesy w. r. 
1256 1—3 burmistrz. 

nzdulmvny, z d<bremt świa- 

Ekonom dectwami. do samodzielnego 
pruwad.euia gospodarstwa zdatay. znajdzie 
pumits<czenie ua Podolu Rossyjskiem koło 
Husuatyna. Pensja 400 złr. Ordynarji 24 
korey itd. m 

i kawaler s dobremi świade.- 

18AIZ, «tw.mi, zdolny do prowadze- 
nia rachunaów gospodarskich, znajdzie po- 
m:es402 uie tamże. Peusj .120—1 O zł, i wikt. 

Zyłosić się najdalej do 26. stycznia br. 


Lwós, l. 1%/, 2 p'ątro. 1248 3—3 
ra r 
L. 6681. 


Edykt. 


C. k. Sad krajowy we Lwowie niniej- 
szem do publ czonej podaje wiadomożci, że 
w „kutek prusby księcia Karola Jabłonow- 
skiego, aku Kuratora zakładu á. p. Stani- 
Biawa hr. Skarhka, publiczna licytacja dzie- 
rzawy dóbr Brzuzdowce z przyległościami 
Knty, Hsaawi, Podhorce i [urzanowce w 
powiecie Bubre:kim polożonych, do tegoż 
źasładu należących, na lat 9 od 24 Czerw- 


ca 1869 począwszy MA dnia 28. 
stycznia 18069 o godzinie 


10. przedpołudniem w tutejszym 
c. k. Sądzie urajowym przedsięwziętą ZO- 
stanie, że cenę wywołania rocznego CZYR- 
Bzu deiecrzawnego stanowić hędzie kwota 
13,00 zir. w. A.. Że przed rozpoczęciem 
lieytacji każdy chęć nabycis dzierzawy ma- 
licy wini'n bedie jazo wadjum w kwocie 
1300 zł. w. a. w gotówce lub li tach zasta w- 
nych gal, [Towarzystwa krelytowego. po- 
dług Kursu s dnia licytację povrzedzające- 
go ooliczonych, lub też wksiążeczkach KA- 
Sy oszczędności galicyjskiej, że także pi- 
semne oOfrrty pr'yjmowaue będa, że Rida 
adm'nistracyjua rzeczone zo zakładu zastrze- 
gła sob'e przyjęcie łub odrzucenie rezulta- 
tu przedsięwziąść się mającej licytacji, na- 
reszcie ze bliższe warunkitej licytacji w Re. 
gistraturze tego o. k. Sądu krajowego Ja- 
Roteż w ceutrałoej Administracji zakładu 
hr. Skarbka we Lwowie, niemniej w Zarzą- 
dzie dotyczących dóbr Brzozdowce przej- 
rzane być mową, | 1197 3—3 
Z c. k. Sądu krajowego. 
Lwów dnią 31. Grudnia 1%68. 


CSAYVON MIRANDA | 
podatawa : sok z lilii i sałaty. 


RIGAUD 4 Cie w Paryżu 45. 
rue de Richelieu. 

Mydło to posiada wyśmienitą woń, tworzy ob- 
fitą piane, robi skórą miękką i Kibką: jest ono 
wolne od wszelkiego kwasu, zatem Od wszelkiego 
szkodliwego wpływu na skórę. Próba jedna okaże, 
iż mydło to łączy w sobie wszystkie przymioty, iż 
woń jego silna, trwała, i że ono wszelkie wytrzy- 
ma porównanie. 

GŁÓWNY SKŁAD dl, Wiednia 
idla całej Austrjackiej monarchii do 
sprzedaży en gros u p. 1044 4—15 
M. Eg. ka rebu. 

Wien Wollzaile Nr. 1—3. 

Można także dostać we LWOWIE 
w handlach panów R. SCHWARCA; 
Stelfa Synów , i Berlinera: w Kra- 
kowie F. B. Hahna, w Brodach 
M. 5. Franzosa, w Tarnopolu dr. 
Buchelta. | 1045 5—15 


PICUŁKI Z ROŚLINY MATIKO 


PP GRIMAULT erG aprekakzyw PARYŻA 


-E e S 
Przygotowane z liści\dezewą rosnącego 
w Peru, leczą szybko i mieochyhnie rze- 
taczki najuporczywsze i zastarzale. A- 
pteka Grimault et Cie. dla lą. którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam Kopajwy, 
za pomocą klejowatości, przygotowuje pi- 
gułki z esencji Matiko i balsamu Kopajwy. 

Pigułki te nietylko że zawsze skutku- 
ja w najkrótszym czasie, ale nawet niemeją 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajwy. 

Każdy fiakonik opatrzony jest podpi- 
sem Grimault et Cie. 1024 6—16 

Dostać można we Lwowie w apte- 
kach pp. Piotra Mikolascha. Berlinera i 
fiukera; w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
nona Micsyńskicgo i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fransosa; we Wiedniu w składach 
materjałów aptecznych pp. Raabe i Róder, 
w Pradze u p. Fr. Vłetedky. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


FORTEPIANÓW 


JANA BALKA 


we własnym domu pod l. 2%, we Lwowie. 
Mając od lat wielu stosunki z pierwszy- 
mi fabrykantami we Wiedniu i Paryżu, i 
przez wielką ilość instrumentów, które co 
roku Od nich sprowadzam, jestem w stanie 
po cenach jak w żadnym innym składzie 
takowe sprzedawać. Ponieważ instrumen- 
ta te z fabryk przez wiele lat wypróbowa- 
nych otrzymuję, mogę za nie pod każdym 
względem ręczyć, i kupującemu pisemną 
gwarancję za każde główne uszkodzenie 
ma pięć lat udzielam. Wszystkie te in- 
strumenta, zacząwszy od wiedeńskich Strei- 
chera, Stelzhammera i Schweighofera, pa- 
ryzkich Herza, Blanchet etfils, Harmoninm 
z najsławniejszej fabryki Schiedmayera, ja- 
ko też samogrającą szafę, która różne ka- 
wałki z oper wygrywa, sprzedaję niżej ce- 
ny fabrycznej o 40 procent. 1106 11—34 
Wszelkie zamówienia z prowincji pod 
gwarancją i natychmiast się wykonują. 
EE 
"e Szczególną zwracamy 


fa] 
uwaggo!l = 
Nie spekulując, an ua podstawie bezcennych 
w zawodzie kupieckim medalów z wystaw, ani na 


wiedeńskich i paryzkich | pyktad praktyczny tej stabości. | | SZNUROWKI PARYZKIE kasza 
1 


tytul nadwornego liweranta, ani na sławę nabylą 
natrętuami iaż do śrniuszności przesadnemi re 
kiamam dziennikarskiemmi, nikomu powodzenia nie 


zazdroszcząc, lecz postępując sobie jedynie pra- 
wdziwie po obywałolsku, rzetelnie i 
uczciwie, zalecam szanownym panom mój od 
lat wielu istniejący i w każdej porze roku dobrze 
zaopatrzony 1040 16 -24 


Magazyn sukni 
w Wiedniu, Stadt, Rothenthurm- 
strasse (Hotel zum österreich Hof.) 


z zapewnieniem, że suknie, zaajdujące się U mnie 
na skladzie, ludzież sporządzane w 
mojej pracow'i, Lie robią się z ladajaki ch 
materyj lekkich, zleżułgch , poskupywanych wszę- 
dzie za bezcen, przestarzałych, po największej Czę* 
ści tylko przez połowę prawdziwych i bawelog po- 
tatszowanych, które na chwilę oko ludzą, lecz wśży: 
aiko baz wyjątku robi się najsumien- 
niej z materyj uajlepszych, najpra- 
wdziwszych, najgustowniejszych i naj- 
modniaejszychu, tudzież tak 00 do har- 
wy jak ico do jakości najtrwalszych 
£ tego wodu towary moje mogą słusznie poró- 
wac tylko z wyrobami owych najpietwszych kra 
wców, których lirmy podobnie jak i moj 
wprawdzie nigdy nie umieszczały iuseratów po 
spec ik lecz mimo to mają od dawna slawę i 
obre imię. Wszystkim przeto, a | sobie Ły- 

lecić moją 


cag dostać czegoś dobrego, mogę za 
praco wuię ź 


surdaty zimowe . od 30 do 30 zir. 
Palta 4 . « « .„ "NiER207 VAS 7 
Fraki i aurduty salonowe 24 -~ 45 , 
Żakiety . . « « . ad 18 — 40 , 
Surdutv myśliwskie . — 16 — 20 ,„ 
Szlafroki . « « . . — 12 —45 , 
Spodnie (czarne, salon.) — 12 — 18 , 
dto zimowe .. —12—% , 
Kamizelki w różn. w;bc:ze) 8 — 20 , 
dto białe . . . od 4 — 10 , 
ii 


Futra do chodu i podróży wszelk 

go rodzaju po różnych conach. 

Na żądanie rozsełam także probki matortyj 
i robią w ogóle wszelkie gatunki odzieży po- 
dróżnej, myśliwskiej, uł cznej isalo- 
nowej dług miary jak najrychiej i przosyłam 
za gotówkę lub przekazem na miejsce. 3 

Do zamówien listownych proszą dołączyć jako 
miarę szerokość piersi, objętość stanu, resp. kroku. 

Suknie, które się nie przydają lub nie podohają. 
zamieniam 2 wszałkjy gotowością i bez żaduych 
trudności. Adres: 


GEORG JEKABEK 


Herrn-Kleidermacher in Wien. 
MAGAZYN I SKŁAD: 
Stadt Rothenuthurmstrasse 


Hotel „Oesterreichiacher Hof.“ 


Katar płucowy ° 7 Betliute. > 


Grtiuberg na Szląsku do. 17. lutego 1868 


Upraszam Pana o spieszne nadesłanie 
mi meksykańskiej herbaty bal- 
samicznej dra. Duroget*), gdyś 
takowa stała się dla mole niezbędnym 
lekarskim środkiem domowym. 
Gotthard Barnitzky. 


* We Lwowie możua prawdzi» cj 
dostać jedynie w aptece A. BERLI- 
NERA po cenie 1 zir. 80 cent. za 
pakiet. 1097 2—2 


Wiadomość dla lekarzy. 


nżywa się z najpomy- 
ślniejszym skutkiem 


-_Mporczywym. kata- 
rom , kokluszewi, nerwowej irytacji 
naczya płucowych i wszelkim cierpie- 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
wsze z pomyślnym Skutkiem go La 
Łyżeczka od kawy qent dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Bruuona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów sp- 
tecznych Ga!'la, we Lwowie jedynie w apte- 
ce Piotra Mikolagcha. 

Cena faszki 1 złr. 80 ent., z opakowa 
niem 2 złr. w. a. 1145 3—91 


Środek odrazu uśmierzający migrenę 
gwałtowuy ból głowy i newralgię, zwany 


GUARANA 3 
„PP. GRIMAULT erC' AprekanzywPARYZU 


Jeat to lekarstwo niewinne, A wy- 
łącznie, roślinne pochodzi z Brazylii, staca- 
niem pp. Grimault et Cie „do Francji spro- 
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim. 

F Każdy pakiecik opairzony jest podpi- 
sem: Grimawlt et Cie. 1020 11—32 

Dnstać można we Lwowie w aptekach 
pp. Piotra Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera; w Krakowie w aptekach p. Brunona 
Miezyńskiego, i w aptece p. Redyka; w Bro- 
dach w aptece p. Fransosa; w W:edniu w 
składach materjsłów aptecznych pp. Raabe 
i Róder; w Rzeszowie w aptece p. Śzatttera; 
w Pradze up. Fr. VBetrSky. 


Wlaściciel : Jan Dobrzański, 


Dzieło dr. Andrzeja Lebe!, rue del 
Echiquier, 14 — w Paryżu, 1001 3ł —36 

Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca 
boleści we 24godzin, leczy bez obawy wpe- 
dzenia wewnątrz. A 1 i pomada z ma- 
joranku, roztwór Denzoesu z aluminem 
(bensoate d'alumine) stanowią podstawę tej 
metody leczenia. Po licznych doświadcze- 
niach, dokouanych w szpitalach pnblicznych 
we Francji, potwierdzone zostały przez fa- 
kultet medyczny w Paryżu. Dostać można 
w aptekach pp. Piotra Mikolnscha we Lwo- 
wie i Brunona Miczyńskiego w Krakowie. 


Nagrodzony złotym medalem 


prez Szkołę farmaceutów w Paryżu w 1860 r. 


Likwor smołowy zgęszczony 
p. Guyot, 
jest jedynym preparatew. przyjętym w szpi- 
talach francuzkich, belgijskich i hiszpańskich 
do przygotowania w jednej chwili e oznaczeniem 
dosy WODY SMOŁOWEJ (Dwie łyżki sto- 
łowe du litra wody, albo łyżeczka od 
kawy do szklanki). 1146 3—8 
est on najskuteczniejszym środkiem 
dla przywrócenia normalnego stanu Bbłonom dlu- 
SOWYM, płuca (bronches) t dolegliwości ka- 
taralne P Ea. 
Skład w Paryżu w aptece P. Guyot, 
ulica Francs-Bourgeois, 17: we Lwowie je- 
dynie w aptere p. Piotra Mikolaseha. 


PAPIER WLINSI 


Ogromne powodzezie tego środka po- 
chodzi z jego włatności doświadczonych, 
sprowadzania na powierzchnię cisła zapala 
nia i rozdrażniania najżywotniejszych części 
organizmu wewnątrz. Najznakomitsi leks- 
rze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi na 
katary, grypę, zapałenie gardła, roz- 
drażnienie naczyń oddechowych (bron- 
ch:tes). reumatyzmy w łędźwiach i ner- 
wach biodrowych itp. 

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wy- 
atarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolasza: w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego. 1011 15—24 


w największym wyborze 
w magazynie 
Schwarca 


(plac Katedralny |. 25.) 
o Tc a= ë wwiywNN,...„.ocrww 


KRAWATKI 


MARCIN MULLER 


155 m. we Lwowie. 


H A N D E L E 3—3 
towarów galanteryjnych i norymbergskich 


poleca obfity zapas mydeł i pachnideł z 
pierwszorzędnych fabryk trancuzkich i an- 
gielskich, prawdziwej wody kolońskiej, 


RĘKAWICZEK PRAGSKICH. 


Zlecenia zamiejscowe załatwiam szybko i najdokładniej. 
HIHAZAUWVd 


Halicka Nr. 


ROŁNIERZYKI 


i u Vi 
„LI TONI 4 


monn D -- + ma m w 
1 flakon na rok dla najliczniejszej rodziny, 
Jeneralny Skład dia Galicji u L. ERENBERGEHA, 
aptekarza we Lwowie Pocztą: opakowanie 10 ct. 


7 wrzodamijlostac możua we wszy-gSrodok nic- 
„na stkich znaczniej zptekaci Zrówu any, 
t dziąsłach Gena 30 cnt. niezawodny. 


Z a JK" 
i SZALIKI. 


HJZUWVEHOW M 


IH MOHNNZS 


JRE” Wa karnawal "ZE 


nadeszły już w największym wyborze 
Buciki bałowe damskie i męzkie. 
Najlepsze rękawiczki pragskie, na 1, 2 i 3 guziczki. 
Wachlarze balowe do 25 złr. sztuka, 


Fabryczny skład francuskich parfumeryj i mydeł 


RIGAUD & PINAUD. 


Krawatki i szaliki białe i kolorowe. 
Rekawiczki francuzkie męzkie z fabryki Jouvin. 
Gorsety francuzkie damskie (sznurówki). 

w MAGAZYNIE 


A. STEIFA SYNOW. 


Na karnawał! 


Najnowsze suknie balowe tarlatanowe, gazowe (gaze de 
Chambery) i jedwabne, 


oraz Sortie de bal, 


wachlarze, kwiaty, wstążki atłasowe szerokie na szarfy, 
i materje wełniane, poleca znany z najgustowniejszy ch 


rzeczy Handel Mód 


WLADYSLAWA LEWICKIEGO. 


cają się i procenta. 


u mnie do nabycia. 


| że ponieważ bank narodowy na Zastaw 
ebligacyj tych pożycza 80%, ich wartości giełdowej. przeto w takim razie 
obrócony na zakupno ich kapitał przynosi 18'/,. 


Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła 


Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje 83 zawsze 


Równocześnie zawiadamiam , 
1. stycznia 1869 przypadające, kupony wypłacam. 


O. M. BRAUN. 


iś srebrem wypłacalne, na dzień 
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Węgierskie Obligacje kolejowe, 


będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, 
do lokowania kapitałów. 


Każda na 120 złr. srebrem opiewająca obligacja jest zupelnie wolna od po- 
datku i przynosi rentę 6 złr. srebrem. Ponieważ taką obligacja kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6”/, sreb., a s uwzględnieniem ażja 7'/,. 

Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, I wając pierwszeństwo na tychże iniabulowane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność. 

Oprócz tego rząd Król. węgierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, 
tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 
spłacane po 120 złr. srebrem zą sztukę. 

Uwzględnić wypada także i to, 


zalecając się szczególnie 


1103 28—% 


Druk Kornela Pillera, 


